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azliwość zachodnich władz o; 


wzgledem zbrodniarzy hitlerowskich 


„Nowoje Wremia” omawia w obszernym artykule działalność 


zbrodniarzy 


hitlerowskich w Trizonii, podkreślając, że zachodnie władze’ okupacyjne nie 


czynią nic, aby położyć jej kres. 


Pismo zaznacza, że od pewnego cza- 
su wśród ludności Niemiec zachodnich 
rozpowszechniana jest książka b. hitle 
rowskiego generała Haldera, szefa szta 
bu generalnego, zatytułowana: „Hit- 
ler — wódz naczelny”. Na karcie tytu 
łowej książki figuruje portret £uehre- 
ra. Halder nie zarzuca bynajmniej Hi 
tlerowi, iż wywołał krwawą wojnę, 
lecz pisze jedynie z żalem, że wojna 
została przegrana na skutek „omyłek”. 


Ponadto w Niemczech zachodnich 
kolportowane jest pismo „Der Weg”, 
wydawane w Argentynie przez osoby, 
które należaty do najbliższego otocze- 
nia Hitlera. Wśród współpracowników 
pisma znajdują się m. in. puik, SS Ot 
to Skorzenny i osobista lotniczka fueh- 
rera Hanna Reitsch. 


Redakcja pisma „Der Weg” oświad- 
czyłu w programowym artykule, że jego 
współpracownicy „rostępują w myśl 
cozkazu niemieckiego dowództwa naczel 
nego, które nawoływało do stawiania 
oporu wrogom również po zakończeniu 


wojny”. Zgodnie z tym rozkazem pismo 
na wszystkie sposoby wychwala mili- 
taryzację Niemiec oraz działalność ban 
dytów hitlerowskich. 


Ustalono niedawno, iż „Der Weg" 
trafia również do wielu krajów mars- 
hallowskich m. in. do Danii, gdzie jest 
kolportowane przez wydawnictwa ame 
rykańskie. W "Austrii powstała ostat- 
nio specjalna firma, która zajmuje się 


głównie rozpowszechnianiem tego. pi- 
sma. 
„Nowoje Wremia™ stwierdza rów- 


nież, że ujawnienie b. gauleitera Prus 
Wschodnich i hitlerowskiego komisarza 
Ukrainy IKocha dowodzi także, iż za- 
chodnie władze okupacyjne odnoszą się 
niezwykle pobłażliwie do bandytów hi: 
tlerowskich. Koch ukrywał się pod cu- 
dzym nazwiskiem w brytyjskiej stre- 
fie okupacyjnej, lecz na skutek pobłaż 
liwości władz brytyjskich, rozzuchwa- 
lit się do tego stopnia, że zaczął wygla 
szać na publicznych zebraniach przemó 
wienia, skierowane przeciwko Związko 


Sesja Komitetu Wykonawczego UNESCO 


Sprawa wizy dla prof. Arnolda 


PARYŻ (FAP) Rozpoczęła się tu 
sesja Komitetu Wykonawczego 
UNESCO. Na posiedzeniu Komite 
tu w dniu 9 bm. przedstawiciel 
polski Birecki ostro  zaprotesto- 
wał przeciwko nie udzielehiu 
przez ambasadę francuską wizy 
wjazdowej do Francji prof. Sta- 
nisławowi Arnoldowi, członkowi 
Komitetu z ramienia Polski. Ko- 
mitet uchwalił, że będzie interwe 
niował w tej sprawie we francus 
kim ministerstwie spraw zagra- 
nicznych, 


Przewodniczący prof. Rada- 
krishma (Hindus) podkreślił, że 
rząd francuski winien zwrócić u- 
wagę na poruszenie wśród człon 
ków Komitetu, wywołane odmo- 
wą udzielenia wizy prof. Arnoldo 
wi. Na wniosek prof. Carneiro, po 
stanowiono też przedsięwziąć ak- 
cję, mającą zapobiec podobnym 
wypadkom na przyszłość. Wresz- 
cie Komitet, na wniosek przedsta 
wiciela polskiego, postanowił roz- 


„Komedia sudowa” 


PARYŻ (PAP) Adwokat Claude 
Dennery, który na zaproszenie 
Międzynarodowego  Stowarzysze: 
nia Prawników Demokratycznych 
asystował na procesie 12 przywód 
ców partii komunistycznej USA. 
po powrocie z Nowego Jorku wy 
głosii odczyt. Stwierdził on, iż pro 
ces był komedią sądową. Brutalne 
zachowanie się sędziego, brak uza 
sadnień oskarżenia, najlepiej cha 
rakteryzują sądownictwo w USA, 
a zwłaszcza ustosunkowanie się 
władz sądowych do działaczy po- 
stępowych. 


patrzyć podczas obecnej sesji spra 
wę zatrzymanych w Kanadzie pol 
skich skarbów sztuki. 


CODZIENNE 


W dniu 8 czerwca podpisano u- 
kład handlowy między strefą ra- 
dziecką Niemiec a Polską w spra 
wie dostawy w roku 1949/50 ma 
szyn i urządzeń przemysłowych 
ze strefy radzieckiej do Polski. 
Układ przewiduje dostawę wypo 
sażenia technicznego na ogólną su 
mę 30 milionów dolarów. Dosta- 
wy będą przeznaczone dla prze- 


Sir jk re 


(upacyjnych 


wi Radzieckiemu. W czasie jednego 2 
takich przemówień został zdemaskowa- 
ny i aresztowany. 

Wszystko to — podkreśla ,„„Nowoje 
Wremia* — zadaje kłam  oświadcze- 
niom Achesona, Bevina i Schumana na 
paryskiej konferencji Rady Ministrów 
o unieszkodliwieniu zbrodniarzy wojen 
nych w Niemczech zachodnich. 

= 

Marszałek lotnictwa hitlerowskiego 
Hugo Sperrle, jeden z czołowych do- 
wódców Luftwaffe podczas drugiej 
wojny światowej, który kierował m. in. 
nalotami ra Londyn, został uniewin- 
niony przez niemiecki sąd denacyfika- 
cyjny w Monachium. Sąd ten uznał, że 


RZYM (PAP) — Do 2 milionów 
robotników rolnych, którzy już 3 
tygodnie prowadzą akcję strajko 
Sperrle „nie miał nie wspólnego z par: | wa, przyłączyli się ostatnio robot 
tią hitlerowską”. Liczna publiczność | nicy rolni Sardynii. 
wśród której znajdowało się wielu b. wy Rzymie odbyło się pierwsze 
oficerów lotnictwa hitlerowskiego, przy | bezpośrednie spotkanie przedsta 
jęła orzeczenie sądu hucznymi oklaska | wicieli strajkujących robotników 
mi. oraz delegatów właścicieli ziem- 


Wyposażenie techniczne di 


z radzieckiej sirefy okupacyinej 


CENA NUMERU 5 ZŁ 


la -Poiskl 


mysłu węglowego, włókiennicze 
go, hutniczego, metalowego, żyw 
nościowego i innych. Układ pod- 
pisali: ze strony Polski pełnomoc 
nik ministra handlu zagraniczne- 
go Stanisław Broniewicz, ze stro 
ny niemieckiej — Heinrich Rau, 
przewodniczący Niemieckiej Ko- 
misji Gospodarczej. (w) 


hołmików rolnych 
we Włoszech pizybiera na sile 


skich. Na spotkaniu był obecny 
minister pracy. 

Prasa donosi, że w obozie pra- 
codawców zwiększają się rozdźwię 
ki. Znaczny odłam dzierżawców 
żiemi domaga się zawarcia porozu 
mienia, obawiając się, iż dalsze 
przedłużenie strajku spowoduje 
ogromne straty. 


z 


„Nieodpowiędzialne błazeństwo i nadużycie władzy” 


Prasa amerykańska o szykunuch wobec słułków polskich 


stosowanych w państwach policyj - 
nych „Postępowanie władz wobec 
pasażerów „Batorego' — pisze „New 
York Daily Compass", dowodzi, że 
nasi olicjalni przedstawiciele potra- 
fią być małostkowo mściwi i tak sa- 
mo arbitralni, jak urzędnicy państwa 
policyjnego, Zatrzymanie pasażerów 
polskiego statku na wyspie Ellis pod 
pretekstem, że paszporty ich nie są 


Liczne dzienniki nowojorskie, po- 
święcają artykuły į notatki eszykanom 
wladz amerykańskich wobec pasa- 
żerów polskiego transatlantyku „Ba- 
tory” i innych otatków polskich, za- 
wijających do Nowego Jorku. 

Dzienniki te podkreślają, że kam - 
panią szykan ośmiesza jedynie wła- 
dze amerykańskie į świadczy o tym, 
że w USA używa się obecnie metod, 


Stanowisko min. Wyszyńskiego: 


Marka strefy radzieckiej 


vinna być jednolitą waluta Bosrliima 


PARYŻ, (PAP), — Czwartkowe p9- 
siedzenie Rady Ministrów Spraw Za- 
granicznych 4 mocarstw, rozpoczęło 


cię od dyskusji nad kwestią, czy mi-- 


nistrowie mają przesłać instrukcje do 
4 komendantów wojskowych Berlina 
w sprawie przeprowadzenia przez nich 
pertraktacji, dotyczących zagadnień 
wymiany hadlowej į komunikacji, 

Po dyskusji; ministrowie zgodzili się 
na omówienie problemu obiegu pie- 
niężnego w Berlinie. 

Min, Wyszyński zaproponował, aby 
przy omawianiu kwestii ujednolice - 
nia waluty w Berlinie, 4 ministrowie 
epraw zagraniczaych kierowali się dy 
rektywami uzgodnionymi w Moskwie 
w 6ierpniu 1948 r. Wyniki pracy 
komitetu rzeczoznawców. winny być 
— azdaniem ministra Wyszyńskiego— 
przyjęte jako podstawa obecnej dy- 
skyusji. 

Propozycje radzieckie sprowadzają 
się m.in, do tego, iż należy wpnowa- 
dzić jednolitą walutę na terenie ca- 
łeśo Berlina, którą winna być marka 
sirefy radzieckiej, zgodnie z dyrek- 
tywami moskiewskimi 4 mocarstw z 
sierpnia 1948 roku. 

Minister Acheson złożył oświadcze. 
nie, w, którym, stwierdził, że rząd 
Stanów Zjednoczonych nie jest zwią- 


| dła uchwała kontynuowania straj 


hall w piśmie do Rady Bezpieczeń -' 
stwa stwierdził, iż rząd Stanów Zjed- 
noczonych uznaje dyrektywy z sierp- 
nia 1948 r. 

Minister Wyszyński zaznaczył, że 
dyskusja nad problemem walutowym 
Berlina nie jest „stratą czasu”, gdyż 
może się ona przyczynić do wyjaście- 
nia zagadnienia niemieckiego. Ci, 

tórzy przeciwstawiają się dyskusji 
na ten temat, manifestują w ten spo- 
sób swą wolę utrwalenia rozbicia 
Niemiec. a 


zany ani dyrektywami opracowany- 
mi w Moskwie w eierpniu 1948 roku, 
ani sprawozdaniem komitetu Rady 
Bezpieczeństwa. 

Sekretarz stanu USA wyraził w 
konkluzji pogląd, że dyskusja nad pro- 
blemem walutowym Berlina jest „stra- 
tą czasu”. 

Minister Schuman oświadczył, że 
w chwili gdy uzgodniono dyrektywy 
moskiewskie, jedność administracyjna 
Berlina jeszcze istniała. Obecnie, 
jednak, gdy Berlin jest już podzielony, 
nie można stosować dyrektyw, opra- 
cowanych w sierpniu 1948 roku, i 
wprowadzać jednej waluty na tere- 
nie całego Berlina. 


= 

Po krótkiej dyskusji postanowiono 
w piątek kontynuować obrady na 
temat drugiego punktu porządku dzien 
nego oraz przystąpić do trzeciego 
punktu. 


Minister Wyszyński w odpowiedzi 
podkreślił, że sekretarz stanu Mars - 


s 


Strajk dokerów angielskich 


LONDYN (PAP) Dokerzy straj 
kujący w porcie Liverpool odrzu 
cili apel premiera Attlee i sekre- 
tarza generalnego związku tran- 
sportowców Deakina w sprawie 
powrotu do pracy. 

Na wiecu 6 tys. dokerów zapa- 


została podobna uchwała. 

Komitet strajkowy domaga się 
od rządu podjęcia kroków prze- 
ciwko czynnikom odpowiedzial- 
nym za strajk tj. przeciwko pry- 
watnym przedsiębiorcom porto- 
wym i okrętowym. Ruch towaro.- 
wy w portach został całkowicie 
sparaliżowany: 


poza 


ku. Również w Bristolu powzięta 


w porządku, było wyrazem zemsty — 
Toma Clarka, który — jako minister 
sprawiedliwości dopuszcza 6ię ostat- 
nio nadużyć władzy, przekraczających 
wszelkie granice". 


Dziennik dodaje, że postępowanie 
władz graniczy w tym wypadku z 
„nieodpowiedzialnym _błazeństwem'. 
„New York Herald Tribune" za- 
mieszcza opis zatrzymania pasaże - 
rów polskiego statku pod ironicznym 
tytułem „Inwazja „Batorego”, „New 
York Times” pisze: „Represje zarzą- 
dzone przez Departament Sprawiedli - 
wości wobec pasażerów „Batorego”, 
wobec ludzi, którzy nie mieli nie 
wspólnego æ ucieczką Eislera, byty 
posunięciem niegodnym rządu Stanów 
Zjednoczonych i całkowicie bezeen- 
sownym". a 


„N.w York Herald Tribune" 
kreśla, 
podjęta wobec pasażerów „Batorego“, 
dowodzi że Departament Sprawiedli - 
wości stracił całkowicie głowę. Nie- 
wątpliwie ucieczka Gerharda Eislera 
wyprowadziła miaistra sprawiedliwoś- 
ci Toma Clarka z równowagi, Nie 
może to jednak stać się powodem sta 
cowania metod państwa totalnego wo 
bec pasażerów obcego statki". 


pod - 
że „melodramatyczna akcja. 


kk 
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Transatlantyk polski „Sobieski”, któ 
ry 7T czerwca przybył do Nowego Jorku 
powitany został, podobnie jak „Bato- 
ry” przez wzmocnione oddziały straży 
granicznej, urzędników  imigracyjnych 
i agentów urzędu śledczegb. Pasażero- 
wie „Sobieskicge” poddani zostali do- 
kładnemu badaniu dokumentów. Z 44% 
pasażerów „Sobieskiego? władze ame- 
rykańskie zatrzymały i osadziły na wy- 
spie Ellis - 26, twierdząc, źe paszporty 
ich nie są w porządku. Na wyspie El- 
lis przebywa w dalszym ciągu 24 pasa- 
żerów przybyłych na pokładzie „Bato- 
rego” i zatrzymanych przez władze imi 
gracyjne dla „sprawdzenia dokumen- 
tów» 


Musztarda 


po obiedzie« 


jako system udzielania wiz 


Z wiadomości, zamieszczonej we 
wczorajszym numerze naszego pisma; 
wiedzą czytelnicy o nieudzieleniu wi- 
zy przez ambasadę francuską w War- 
szawie prof, Arnoldowi, który miał 
się udać do Paryża, jako delegat Pal- 
ski na sesję UNESCO. 

Sprawa ta nie jest bynajmniej bła- 
ha, jaliby to pozornie komuś wyda- 
wać by się mogło, Rzecz w tym, iż 
stanowi ona jedynie ogniwo w ogól- 
nym łańcuchu jaskrawych szykan sto- 
sowanych przez władze francuskie na 
le dopuszczanią przedstawicieli pol- 
skich na zjazdy, kongresy i konieren- 
cje międzynarodowe, jakie odbywają 
się na ziemi francuskiej, 

Bo właśnie w pojęciu międzynaro- 
dowości tkwi sedno rzeczy. Jest 
wszak rzeczą powszechnie przyjętą i 
uznawaną, że skoro jakiś rząd zga- 
dza się na odbycie w jego kraju zjaz- 
du, kongresu czy konierencji w skali 
międzynarodowej, to tym samym bie- 
rze na siebie zobowiązanie dopuszcze 
nia do swego kraju przedstawicieli in- 
nych państw przybywających na na- 
rady względnie wchodzących w skład 
danej organizacji międzynarodowej. 
W tych więc warunkach udzielanie 
wiz wjazdowych staje się raczej zwy 
kłą formalnością, gdyż, jak dyktuje 
zdrowy rozum, rząd teśo czy innego 
państwa może nie zgodzić się na od- 
bycie w jego granicach konferenc} 
międzynarodowej, skoro się jednak 
zgodził — nie ma żadnych tytułów do 
dokonywania segregacji uczestników. 

Wiedzą o tym doskonale władze 
francuskie i dlatego stosują swoistą 
taktykę. Nie to, że odmawiają wiz 
w ogóle, Nie, lecz odwłekają tę spra- 
wę tak długo, aż przestanie być ona 
w ogóle aktualna. inaczej mówiąc, 
zainteresowany delegat otrzyma wizę, 
ale wtedy dopiero, kiedy konierencja, 


aa którą miał zamiar się udać, zakoń- 
czy już swe prace, albo będzie już ona 
na ukończeniu Czyż nie przypomina 
to klasycznej „musztardy po obie- 
dzie"? 

W przypadku proł, Arnolda zachodzi 
właśnie podobna okoliczność, Sesja 
UNESCO rozpoczęła się wczoraj, a 
prołesor zamiast przebywać nad Sek- 
waną, tkwi wciąż jeszcze nad Wisłą. 

Ale, jak powiedzieliśmy na wstępie, 
nie „jest to bynajmniej odosobniony 
epizod: „Musztarda po obiedzie" sta- 
ta się miarodajna dla władz iraucus- 
kich jako pewnego rodzaju system 
konsekwentnie stosowany od dłuższe- 
go już czasu przy różnych okolicznoś- 
ciach, 

Nie bądźmy  gołosłowni: A więc 
w roku ubiegłym, między 18 a 23 lip 
ca odbywał się w Paryżu 6zósty 
Międzynarodowy Kongres Językoznaw 
ców, Delegaci polscy na ten kongres 
— prołesorowie: Kuryłowicz, Doro- 
czewski i Satarewicz wszczęli stara- 
nia © wizy irancuskie jeszcze na mie- 
siąc przed projektowanym wyjazdem 
Wynik był taki, iż do dnia 21 lipca 
uczeni wiz nie otrzymali, wobec cze- 
go zmuszeni byłł machnąć ręką na 
Kongres. Przy okazji dodajemy, iż 
proiesor Kuryłowicz jest członkiem 
Stałego Komitetu Międzynarodowego 
Linświstów i jako jedyny spośród ży 
jących Polaków — jest członkiem 
Akademii Francuskiej, 

Również w roku ubiegłym prot. 
Sembrat, delegat na Międzynarodowy 
Kongres Zoolośów w Paryżu me mógł 
się doczekać wizy do dnia zakończe- 
nia obrad, wobec czego zrezygnował 
z wyjazdu do Francji. 

Na nużące wyczekiwanie na wizy 
skazani byli prof, Smreczyński, dzie- 
kan wydziału weterynarii, pracownicy 
naukowi — dr Missałowa, asystent 


Z Rongresu w Blackpool 


Bankructwo ideowe 
przywódców Partii Pracy 


` Kongres Partii Pracy w Blackpool 
oraz sytuacja strajkowa na kolejach 
i w dokach dostarczają głównych te- 
matów prasie brytyjskiej. 

Dzienniki reasumują środowe debaty 
kongresu nad programem wyborczym 
Partii Pracy, przedstawionym przez 
Morrisona. Prasa stwierdza, że wystą- 
pienie Mirrisona jest wskaźnikiem ban 
kructwa ideowej góry Partii Pracy. Kie 
rowrictwo tej partii —_— podkreślają 
dzienniki == utraciło wiarę zarówno w 
swoje siły jak 1 w ideały brytyjskiego 
ruchu labourzystowskiego. 

Liberalny „Manchester Guardian" 
notuje znamienny fakt, że każdy mów- 
ca z ramienia góry partyjnej, występu 
jący w Blackpool, apelował wymownie 
do uczuć „praktycznego idealizmu" ru- 
chu labourzystowekiego. Apel taki za- 
warty był w kolejnych wystąpieniach 
premiera Attlee, Cripsa, Morrisona i 
Bevana. Powód tej nowej taktyki gó- 
ry partyjnej jest następujący: 


Rząd Partii Pracy nie ma jaż nie 
więcej do zaofiarowania masom labo- 
urzystowskim. Nie może on zapewnić 
dziś masom żadnej poprawy warun- 
ków bytu, lecz przeciwnie, zmuszony 
jest ostrzegać je, że nawet dotychcza- 
sowe osiągnięcia 84 zagrożone. Nastro- 
je strajkujących na kopalniach, kole- 
jach i dokach przysporzyły górze par- 
tyjnej wiele gorzkiego zawodu. W, tej 
sytuacji górze partyjnej nie pozostaje 
nic innego poza odwoływaniem się do 
„zwiększenia odpowiedzialności społecz 
nej” ruchu labourzystowskiego. 

Dziennik wyraża opinię, że żadne 
zabiegi przywódców Partii Pracy w 
Blackpool nie ułatwią ich obecnego nie- 
emiernie trudnego I pełnego sprzecznoś 
ci zadania. Problem polega na tym, 
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jak pogodzić z sobą zduszenie instyn- 
ktu nacjonalizacji gospodarki narodo- 
wej, który przejawia się tak silnie w 
masach labourzystowskich, z jednoczeB- 
nym zdobyciem zaufania tych mae 
przed kampanią wyborczą rządu, która 
będzie się odbywała w atmosferze no- 
wych ofiar klasy robotniczej. 


Uniwersytetu Łódzkiego i dr Jan 
Wegner, kustosz muzeum w Nieboro- 
wie. 

Ale i prawników zmusza się rów- 
nież do spożywania „musztardy po o- 
biedzie”, Ofiarami tego zabiegu padły 
w swoim czasie czołowe postacie w 
polskim świecie prawniczym — prot. 
Rappaport i prokurator Sawicki, któ- 
rym uniemożliwiono wzięcie udziału 
w międzynarodowym zjeździe poświę 
conym zagadnieniom prawa karneśo. 

A brutalna operacja z redukowa- 
niem naszej delegacji na Kongres Po- 
koju, a szykany w stosunku do dele- 
gacji na światową Federanję Związ- 
ków Zawodowych? 

Można przytoczyć dalsze jeszcze 
fakty, ale nie czynimy tego z braku 
miejsca i czasu, 

Na złą wolę i bezprawie trudno o 
radę. Możemy jedynie znaleźć pewne 
pocieszenie w fakcie, że władze iran- 
cuskie czynią jednak rozróżnienie po- 
między uczonymi polskimi, a ganśste- 
rami amerykańskimj, Wszak ci ostat- 
ni mają nieograniczoną swobodę wjaz 
du do Francji, bez żadnych wig i na 
pewno zawsze i wszędzie zdążą na 
czas. 


J. W. 


wykonany w 100 
W ciągu 25 dni pracy w maju 
br. polski przemysł weglowy wy 
dobył ogółem ponad 6.182.000 ton 
węgla kamiennego, wykonując 
plan produkcyjny w 100 proc. Naj 
wyższe przekroczenie planu osiąg 
nęło Rybnickie Zjednoczenie Prze 
mysłu Węglowego. Zjednoczenie 
to wyróżnia się celową organiza- 
cją pracy oraz stałym rozwojem 
współzawodnictwa pracy wśród 
górników i dozoru technicznego. 
Górnicy Zjednoczenia Rybnic- 
kiego przekroczyli plan produk- 
cji w maju br. o 7,3 proc. Dalsze 
miejsca pod względem wykona- 
nia planu zajęły: Zjednoczenie 
Dąbrowskie — 103 proc. i Jaworz 


lan wydobycia węg 


la za maj 


proceniach 


nicko-Mikołowskie — 101,7 proe 
planu. 


Pod względem wydajności indy 
widualnej czołowe miejsce zajmu 
ją: Zjednoczenie Katowickie, 
Rudzkie i Chbrzowskie. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje wzrost wy 
dajności pracy w Dolnośląskim 
Zjednoczeniu Przemysłu Węglo- 
wego, które w maju br. zwiększyło 
średnią wydajność pracy na robot 
nikodniówkę o 4,4 proc. 


Plan załadunku wykonano w 
102,6 proc., przy czym najwyższa 
przekroczenie planu zanotowano 
w  Zjednoczeniach: Rybnickim, 
Bytomskim i Rudzkim, 


Widmo kryzysu gospodarczego 


opadek produkcji w Stanach Zjednoczonych 


LAKE SUCCESS (PAP) Czerw 
cowy numęr biuletynu statystycz 
nego ONZ notuje: spadek produk 
cji przemysłowej, spadek cen i 
wzrost bezrobocia w Stanach 


zahamowaniu wzrostu produkcji. 

Biuletyn stwierdza, że spadek 
cen hurtowych w krajach Europy 
Zachodniej nie wpłynął na spa- 
dek kosztów utrzymania w tych 


Zjednoczonych, oraz spadek cen | krajach. Ceny hurtowe w kra- 
hurtowych i wzrost bezrobocia w|jach zachodnio-europejskich spa- 


krajach przemysłowych Europy 
Zachodniej przy równoczesnym 


dają wślad za spadkiem cen w 
Stanach Zjednoczonych. 


Z pieniędzy podlatkowych-lapówki redaktorom 


Wykrycie skandalicznej afery w USA 


Dwa znane dzienniki amerykańskie 
„Chicago Daily News” i „Poet Dis- 
patch", opublikowaty serię artyku - 
łów, które wywołały skandal w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

W artykułach tych Kkorespondenci 
wyżej wepomnianych dzienników po- 
dali szereg niezdementowanych da- 
nych, świadczących, że redaktorzy i 
wydawcy 51 dzienników otrzymywali 
systematycznie łapówki od byłego gu- 
bernatora etanu Illinois Greena za 
popieranie jego reakcyjnej polityki w 
okresie sprawowania władzy przez par 
tię republikańską. 

Autorzy artykułów oświadczają, iż 
tedaktonzy 51 dzieaników, o których 
mowa wyżej otrzymali w tym czasie 
od władz stanu Illinois około 480 
tys. dolarów, 

Wiadomo, że przekupywanie gazet 
w USA nie jest bynajmniej rzeczą 
nową, ale ten jaskrawy wypadek ma 
sowego przekupstwa w celach politycz 
nych wywołał głębokie oburzenie, 


chłopi [umuńscy odwiedzą ZSRR 


Z inicjatywy nządu rumuńskiej Re- 
publiká Ludowej wkrótce uda się do 
ZSRR delegacja, złożona ze 150 robot 
ników rolnych oraz drobnych i éred- 
nich chłopów, Delegaci zwiedzą ma- 
jątki państwowe, kołchozy i ośrodki 
maszynowo - traktorowe, Celem wi- 
ryty delegacji chłopów rumuńskich w 
ZSRR jest zapoznanie członków dele- 
gacji z eocjalistyczną gospodarką na 
roli, Wśród delegatów znajdują się 
kierowcy traktorów, mechanicy za - 
tnudnieni w majątkach państwowych 
oraz w ośrodkach maszynowo . trakto 
rowych,  biedacy wiejscy, z których 


Budowa wału 
przeciwpowodziowego 


Minister pracy i opieki społecz 
nej Rusinek, w towarzystwie wi- 
cewojewody. pomorskiego ob. Ja 
kubowicza, zwiedził teren prac 
przy budowie wału przeciwpowo 
dziowego nad Wisłą na linii Par- 
ski—Zakurzewo pod Grudziądzem 

Na budowę wału przeznaczono 
dalszych 20 milionów złotych kre 
dytu..Nowy wał stanowić będzie 
trwałe zabezpieczenie nizin nad- 
wiślańskich w okolicach Grudzią 
dza. 


kilku posiada odznaczenia za pracę 
oraz średniozamożni chłopi, 


Bezrobocie we Włoszech 


Jak wynika z urzędowych danych 
Ministerstwa Pracy we Włoszech, 
liczba bezrobotnych w dniu 30 kwiet- 
nia br, wynosiła 2.038,194 osób. ` 

Fakt ogłoszenia tych danych wy- 
wołał duże wrażenie, gdyż dotych- 
czas czynnili rządowe  zaprzeczały 
stanowczo, iż liczba bezrobotnych jest 
większą niż 2 miliony. 

W kołach gospodarczych twierdzi 
się, że dane Ministerstwa Pracy są 
znacznie niższe od cyfr rzeczywistych. 


„Pstrowski” 
wypłynie na morze 


Minister Żeglugi zatwierdził 
nazwę S/S „Pstrowski“ dla 5 ru- 
dowęglowca, którego montaż w 
stoczni gdańskiej zbliża się ku koń 
cowi. 

Uroczystość wodowania statku 
„Pstrowski“ odbędzie się w ra- 
mach tegorocznego „Święta Mo- 
rza“ z udziałem delegacji górni. 
ków i przedstawicieli Minister- 
stwa Górnictwa i Etergetyki. 


Dziennik „Labor" organ 15 związ- 
ków zawodowych kolejarzy  etwier - 
dził, że chodzi @ to, iż „organizacja 
polityczna zakupuje poparcie całej 
armii redaktorów, płacąc im ge środ- 
ków podatników”: 

Ażeby nawet przekkupetwu nadać ni 
by „legałny'* character, Green wpisy- 
wał nazwiska redalctorów na listy pra 
cowników administrac}! stanowej. i 
płacił im systematycznie pensje, — 
Talk więc niektórzy redaktorzy ucho- 
dzilłi formalnie za kanoelistów, inni 
— za urzędników do specjalnych po- 
ruczeń, inni znów — za inspektorów 
itd, w rzeczywistości jednak nie 
wzi, Żadnej pracy. 


Należy zaznaczyć, że Green jest 
jednym z najwybitniejszych działa - 
czy partii republikańskiej USA, która 
miała nawet wystawić jego kandy- 
dabturę na stanowisko wiceprezydenta 
przed ostatnimi wyborami. 

Wykrycie tej ekandalicznej afery 
nie miało jednak żadnych konsekwen 
cji, albowiem rzucała ona cień na 
zbyt .zmane.. nazwiska i pozostawała 


|w związku ze zbyt „delikatnym” za- 


gadnieniem, 


Wszystko skończyło się na tym, że 
spośród 51 redaktorów, trzem redake 
torom jakiegoś dzienniczka, których 
potraktowano jako kozłów ofiarnych, 


| udzielono SEI 


Sukcesy greckiej ami demokratycznej 


BUKARESZT, (PAP), — Rozgłośnia 
Wolnej Grecji, donosi, że w wyniku 
natarcia greckiej armii demoknatycz- 


„| nej, pasmo górskie Grammos w Gre- 


cji północno - zachodniej, zostało cał 
bowicie oczyszczone od wojsk nieprzy 
jacielskich, Po bitwie pod Patoma, w 
której wojska faszystowekie poniosły 


dotkliwe etraty, wycofały się one z. 


| RADIOTELEFON 


trzech punktów etrategicznych, poło- 
żonych na wzgórzach Grammos. Od- 
działy demokratyczne zajęły wszyst- 
kie miejscowości, 
górach, 


w dniu 7 czerwca rb. rozpatrywa 
ła sprawozdanie o wynikach akcji 


ków bytu klasy robotniczej z 2. 


jąc do wiadomości powyższe spra 


wozdanie Rada Państwa z zadowo | 
leniem stwierdziła fakt czynnego! 

BO] ke w Hildeshcim pracę ograniczono do 
| 7 dni w miesiącu, Fabryka papy w Lie 
| benau, której produkcja 
zem były dobrowolne bezpłatne 
Świadczenia na rzecz wykonanych | 


robót w szeregu przemysłowych | Be 


udziału klasy robotniczej w prze- 
prowadzonej akcji, czego wyra- 


miast. 


Rada Państwa stwierdziła rów- 
nocześnie, iż poprawa warunków | 


bytu mas pracujących miast i wsi, | 


winna być stałą troską odnośnych 


rad narodowych, które winny zna. | 
leźć wyraz przede wszystkim wi 


normalnych budżetach samorządo 
wych, 


położone w tych | 


s i : s b a 
polepszenia komunalnych warun| inierzali obalić obecny ludowo 


W Tessalii jednostki pierwszej dywi 
zji wojsk demokratycznych po odpar- 
ciu ataków nieprzyjaciela, przeszły 
do kontrofensywy i opanowały eze- 
reg miejscowości w pobliżu Olimpu. 
Wojska ateńskie straciły pomad 500 
żołnierzy i oficerów w mabitych, rane 
nych i wziętych do niewoli. 


TELEGRAF 


@ Przed trybunałem państwowym 


jw Pradze rozpoczął się proces przeciw 
| ko 15 spiskowcom, oskarżonym o przy- 
| gotowywanie zbrojnegu zamachu stanu 


Kronika poliiyczna| 
Í daze — kapitunom G-. 


Rada Państwa na posiedzeniu i 


| wydnlonym 


w GCzeeliosłowucji i współpracę z urzęd 
nikłem ambasady brytyjskicj w Pra- 
T.  Wildashem, 
niedawno za  dzłałalność 
przeciwko Republice Czechosłowackiej. 
Akt oskarżenia zaranca zdrajcom, iż za 
demo- 


kratyczny ustrój ' w Czechosłowacji I 


dk | wprowadzić przemocą dyktaturę wojsko 
miliardowego funduszu. Przyjmu| 


wą I kapitalistyczną. 


GB W strefie brytylskicj Niemiec no 
tuje się dalszy wzrost bezrobocia. 
W wielkich zakładach Trikle - Wer- 


przeznaczona 
jest wyłącznie dla celów eksportowych 
zatrudnia tylko 1/16 część swego perso 


Polityka prawicowego kierownie- 


j (wa austriackiej partii gocjalistycznej, 


które w czasie rokowań w sprawie cen 
I plac poparło całkowicie postulaty ka- 
pitalistów, spowodowała poważnie 
zmniejszenie siłę autorytetu partii wśród 
mas rohotniczych. 

Prasa donosi, Ż6 w ostatnim czasie 
notuje się masowo wystąpienia robot- 


jników z partii socjalistycznej. Robotni- 


cy (4 wstępują następnie do szeregów 
partii komunistycznej. 


Ostatni list pasterski odczytany 


z ambon 24 kwietnia 1949 roku 


niczym nie różni się w zasadzie od innych tego rodzaju listów, 
których treść skierowana była zawsze przeciwko postępowi i de- 


mokracji. 


Z listu tego dowiedzieliśmy się bardzo wielu ciekawych rzeczy. 
Usłyszeliśmy ku swemu zdumieniu, że prześladuje się w Polsce 


duchowieństwo i wiernych, że niewinnych księży, 


błogosławią- 


cych z kapłańskiego obowiązku bandom reakcyjnym, oddaje się 


"pod sąd i zarayka po więzieniach, 


że kler polski pełnił i pełni od 


niepamiętnych czasów wielką misję narodową, że nigdy nie był 
„tak daleki ód spraw politycznych, jak dziś itd. 


IE wyjaśnił nam natomiast 

list pasterski jednego waż- 
nego dla wsi polskiej szczegółu. 
Przemilczał mianowicie fakt, dla- 
czego nasi duszpasterze parafial- 
ni uprawiają — jak sięga pamięć 
naszą i pamięć źródeł historycz- 
nych niecną i bezlitosną lichwę za 
różne posługi religijne. 

Dlaczego to duchowieństwo nie 
tylko zresztą polskie zboczyło tak 
poważnie z drogi swego Mistrza 
zalecającego ubóstwo, lecz groma 
dzi skrzętnie ziemskie skarby i to 
bez względu na sposób ich zdo- 
bycia? 

Nie co innego przecież, jak tylko 
wulgarne zmaterializowanie pol- 
skiego kleru jest jedną z najgłów 
niejszych przyczyn wywołujących 
coraz wyraźniejszy zgrzyt pomię- 
dzy plebanią a ludem. 

Cóż bowiem może bardziej ra- 
zić chłopa — biedniaka, śpiacego 
na prymitywnym wyrku ze świe 
żych sosnowych gałęzi, jak ude- 
rzający kontrast pomiędzy jego 
chałupa, a komfortowo urządzoną 
plebanią, zdobną w luksusowe me 
ble. 

Cóż może bardziej razić zgłod- 
niałeso parobka wiejskiego, jak 
huczne bankiety wydawane przez 
władcę parafii — dawniej dla oko 
licznych dziedziców di małomia- 
steczkowej śmietanki — dziś — 
dla przedstawicieli prywatnej ini 
cjatywy i bogaczy wiejskich. 

Cóż może wywołać większy pro 
test społeczny od owych  wiecz- 
nych sporów pomiędzy starym pro 
boszczem, a młodymi wikariusza- 
mi, sporów wynikających niby na 
tle wykonywania obowiązków re- 
ligijnych, a w rzeczywistości obra 
cających się wokół podziału łu- 


pów, względnie ponętnych kształ 
tów młodej gospodyni czy poko- 
jówki. 

Wszystkie wymienione przeja- 
wy codziennego życia plebanii 
dzieją się na oczach społeczeń- 
stwa. Chłop wie dobrze, że cała 
ta efektowna na zewnątrz repre- 
zentacja, te gorszące wybryki i 
imne obrazki są wynikiem zwykłe 
go próżniactwa oraz nadmiaru 
łatwo zdobytych pieniędzy. Pły- 
ną przecież do kasy parafialnej 
grosze i złotówki wyciskane z ubo 
giej chłopskiej kieszeni. A więc 
taca niedzielna i świąteczna, co- 
roczna kolęda w okresie świąt, sło 
ne opłaty za pochówek, ślub koś- 
cielny, przypominki za dusze 
zmarłych, składki miesięczne człon 
ków różnych stowarzyszeń koś- 
cielnych itp. 

Że kościół katolicki w Polsce, 
uprawiał od dawna kompromitu- 
jący go proceder zdzierstwa — 
nie trzeba wcale udowadniać. 
Zwrócili na to uwagę już od XVI 
wieku nasi pisarze i politycy, zain 
teresowały się tą stroną chłopskie 
t robotnicze ośrodki społeczne 
ostatnich kilkudziesięciu lat. 

W m: 1889 jeden z terenowych 
korespondentów ' „Głosu“ w Kró- 
lestwie Polskim Marian Cybulski 
zadał sobie bardzo ciekawy i po- 
zyteczny zarazem trud. Dokonał 
on obliczenia przeciętnych wydat- 
ków parobka dworskiego i włoś- 
cianina zwłazanych z kościołem. 
Obliczenia te ogłosił na łamach 
wspomnianego pisma w artykule 
pt. „Ile kosztują chłopa praktyki 
religijne“? 

| cóż się okazało? Oto, że prze- 

ciętny parobek wydawał rocz 
nie na księdza 5 rubli i 8 kopiejek 
a gospodarz 7 rubli 63 kopiejki. 


Dyplomy uznania dla chłopów 


w dniu Swięta Ludowego 


EGOROOZNE Święto Ludowe po- 

wiatu choszczeńskiego odbyło się 
w gromadzie Rzeczko, gm. Pomień (od 
ległej od miasta Choszczna 8 km). Wy- 
padło ono imponująco. Już od wczes- 
nych godzin rannych Ściągała na miej 
sce uroczystości ludność ehłopska z 
najdalej położonych gmin powiatu i 
świat pracy z miast Ohoszczna, Reczu 
i Drawna. Zjechały wszyatkie organi- 
zacje — polityczne, społeczne, młodzie- 
żowe ZMP, „SP“, szkoły, przedstawi- 
ciele wojska, ośrodki maszynowe, ma- 
jątki ziemskie, ciągniki, traktory barw 
nie udekorowane flagami i tramsparen- 
tami. 

Przed wsią gromady Rzeczko na pię- 
knie położonej polanie, na tle lasu, po- 
wiewały dumnie flagi: białę - czerwo- 
ne, czerwone i zielone. U stóp masz- 
tów piękmie udekorowana trybuna, wo- 
koło niej ustawiły się poczty sztanda- 
rowe: SL, PZPR, Sam. Chłopskiej, 
Zw. Zaw. Kolejarzy oraz orkiestra mia 
sta Choszczna pod batutą ob. Markow 
skiego, 

Na przeciw trybuny ustawiły się 
wszystkie organizacje, szkoły, wojsko 
chłopi i robotnicy. Przybrane w piękne 
stroje banderie konne i cskliści. Dalej 
ustawiły się samochody, traktory, ciąg- 
niki i wozy przybrane zielenią i kwie- 
ciem. 

Prezes Zarz. Powiatowego SL Ma- 
rian Surowiak powitał przybyłych. W 
imieniu NKW SL przemawiał poseł 
Kocyborski. 

Zabierali również głos przedstawicie 


le woj. zarz Sam. Chł. — Nagicl, se- 
kretarz PZPR — Modrzejewski, ZMP 
~~ Zurek, wójt gminy Radocin — ob. 
Krośnicka oraz starosta —— Fudziński. 

Dla zadokumentowania przyjaźni i 
wielkiej sympatii, tutejsza ludność po- 
wiatu złożyła dar dla wojska w posta- 
ci: odbiornika lampowego, wzmacnia- 
cza z adapterem, patefon elektryczny 
plyty gramofonowe i 50 krzeseł. 

Imieniem wojska polskiego przemó- 
wił por. Korzeniowski. 

Po czym prezes Pow. Zw. Sam. Chł. 
Bogdan Zieliński wręczył dyplomy uzna 
nia kontrahentom trzody chlewnej (w 
ramach akcji „H'). Dyplomy otrzyma- 
li gospodarze z 14 gromad: 

Konstanty Grzeszczak, Teresa Ciec- 
kowska, Józef  Wasiłowicz, Waclaw 
Wojtowicz, Piotr Siwarga, Stefan Osiń 
ski, Maria Moskal, Zygmunt Milcza- 
rek, Iynacy Czech, Józef Lipiński, Jan 
Ozon, Józef Stawawczyk, Ignacy Plu- 
ta, i Waclaw Przekosty. 


Następnie pochód przemaszerował do 
wsi, gdzie nastąpiła defilada. 

W części artystycznej uczniowie i 
uczennice szkoły podstawowej oraz gim 
nazjum wykonali inscenizacje, piosenki 
i tańce. 

Inspektor Kultury Fizycznej zorga- 
nizował pokazy sportowe. 

Artyści teatru szczecińskiego wyko- 
nali recytacje Mickiewicza. 

Uroczystość Swięta zakończyła zaba- 
wa ludowa w miejscowej świetlicy. 

St. Mielniczek 
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Suma w wysokości ponad 5 rb. 
stanowiła np. w budżecie rodzin- 
nym parobka bardzo wysoką po- 
zycję. Musimy bowiem wiedzieć, 
że roczna jego przeciętna zapłata 
w gotówce z pańskiej kasy nie 
przekraczała 22 rb. 


Nic też dziwnego, że przeciwko 
tak uciażliwemu, a nic w zamian 
za to nie przynoszącemu haraczo 
wi podnosiły się niejednokrotnie 
głosy protestu. Ujawniły się one 
szczególnie w postępowej prasie 
ludowej. W Królestwie Polskim 
pierwszy w tej sprawie przemó- 
wił konspiracyjny „Głos Gromadz 
ki“, a w późniejszym czasie tygod 
nik „Zagon“, jeden i drugi organ 
Polskiego Związku Ludowego. 


„W naszej parafii krasnostaw- 
skiej — pisze czytelnik w nume- 
rze 11/907 — razem z przyby- 
ciem nowego probcszcza podniosły 
się ceny na niektóre obrządki koś 
cielne; tak np. za zapowiedzi pła- 
ci się obecnie 8 złotych, za ślub 8 
rubli, za kartkę do spowiedzi—zło 
ty groszy cztery. Co się tyczy tych 
kartek to dawniej kiedy to płaciła 
się 4 lub 6 groszy, księża tłuma- 
czyli nam, że kartki te są koniecz 
nie potrzebne, aby broń Boże nie 
wyspowiadać kogo z „zaprotesło- 
wanych“, a dziś, gdy wobec tole- 
rancji religijnej obawy tej nie ma 
mówią nam, że pieniądze opłaca- 
ne za kartki pójdą na naprawę koś 
cioła, co zmniejszy wyłącznie prze 
znaczoną na ten cel składkę. Było 
by to bardzo dobre, gdyby nie 
pewne „ale“, Wiadomo nam, że 
za naprawę kościoła płaci się od 
ilości posiadanych morgów grun 
tu. Jeżeli zaś w parafii jest jak 
u nas około 15.000 ludzi, to z kar 
tek zbiera się pokaźna suma i jeże 
li na każdy mórg przy systemie 
kartek wypadnie zapłacić 10 gro- 
szy mniej, to chłop mający 10 mor 
gów zapłaci mniej na reperację 
kościoła o pół rubla, a pan mający 
1000 morgów zapłaci o 50 rb. mniej 
jeżeli zaś obliczymy ilość człon- 
ków rodziny przystępujących do 
spowiedzi zarówno 10 morgowego 
chłopa, jak i 1000 morgowego ob- 
szarnika na 3 osoby, to tak chłop, 
jak i pan zapłacą za kartki 32 zło 
te 12 groszy, tj. chłop przy syste 
mie kartek traci 2 grosze, pan zaś 
zyska 49 rubli 49 kopiejek, na co 
stę złożą chłopi i parobcy obszar 


ników'*, 
T AK oto w rzeczywistości wy- 
glądała umiejętność nakła- 
niania przez duchowieństwo „moż 
nych, by otwierali serca i kieszeń 


ne Ropcu 


W przeddzień obchodu Swięta Ludo- 
wego w Racławicach, nad powiatem 
miechowskim przewaliła się gwałtowna 
burza, połączona z oberwaniem siç 
chmury. Po burzy koło godz. 10 wie- 
czorem zabłysło światełko i duży słup 
ognia wytrysnął w górę nad IKopcem 
Kościuszki. To wychowankowie Uni- 
wersytetu Ludowego w Ractawicach 
rozpalili ognisko i na idących w ciem- 
ną noc promieniach Światła słali swe 
pozdrowienia braci chłopskiej powiatu 
miechowskiego. Okoliczne wioski nie 
zostały obojętne na ten zew. W krót- 
kich odstępach czasu wybuchały słupy 
ognia wszystkich okolicznych 
wsiach. 

Piękny był obraz, gdy płonące ogni- 
ska, niby jasne gwiazdy migotały wśród 
ciemności nocnych. Do północy trwaly 
śpiewy i gwary na koncu. 

Na drugi dzień rano mżył deszcz, co 
powiększało jeszcze i tak już duże bło 
czynu 


we 


to na wyrównanej w raniach 


przedświątecznego świeżej ziemi. Kwa 


listy pasterski 


dla ubogich“, o czym triumfalnie 
rozgłosił wspomniany list paster 
ski. Trzeba być wyzutym z wszel 
kich okruszyn sumienia i etyki 
społecznej, aby pozwolić sobie na 
tak cyniczne drwiny urągające w 
pierwszym rzędzie zdrowemu roz 
sadkowi obserwującemu Życie ta- 
kim, jakim ono jest. 

Ilekroć przez postępowych poli- 
tyków chłopskich i robotniczych 
poruszana została ta najczulsza 
struna polskiego kleru katolickie 
go, tyle razy zdobywało się ono 
na zuchwałą i zdecydowaną obro 
nę. Z tej samej przyczyny posypa 
ły się natchnione klątwy i złorze 
czenia na tygodnik ludowy „,Za- 
gon'. 

Ks. Mieczysław Gruchalski, pro 
boszcz z Belska (pow. grójeckiego) 
w artykule „Baczność przed zły 
mi pismami“ („Rola* 30/907) tak 
puszczał dymną zasłonę, by ukryć 
uprawianą przez duchowieństwo 
grabież chłopskiej kieszeni: 

„Nazywa nas „Zagon“ zdzierca 
mi. Sprawiedliwość wymaga, aby 
każdy człowiek był należycie za 
swą pracę wynagradzany, a więc 
i ksiądz. W dzisiejszych czasach 
robotnicy wszelkich stopni wciąż 
walczą o lepszą zapłatę. Księża 
pracują na parafii nieraz ciężko, 
a jednak nie upominają się o wa- 
runki lepsze dla siebie. Parobek 
służący u gospodarza, choćby nie 
tęgo pracował, dostaje jednak do- 
bry wikt i pensję dostateczną. A 
ksiądz, który w parafii nieraz cięż 
ko pracuje, ma za to tylko ochła 
py otrzymywać?“ 

Cóż możemy powiedzieć o tym 
„wyjaśnieniu“? „Chyba tylko ty- 
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le, że jest wiązanką kłamstw i li- 
sich wykretów. Któryż to bowiem 
parobek gospodarski dostawał do 
bry wikt, a zwłaszcza „pensję do 
stateczną“? Mamy tu uprzejme 
dygnięcie w kierunku bogaczy 
wiejskich, którzy stanowili zaw- 
sze większość rady parafialnej. 

HOCIAŻ przedstawione  po- 

wyżej przykłady żaczerpnię 
te są z dalsżej lub bliższej prze- 
szłości — nie straciły one jednak 
nic ze swej aktualności. Rozbój 
materialny duchowieństwa szczę- 
gólnie wśród ludu wiejskiego trwa 
w dalszym ciągu. Jak przed laty 
wypędza bezrolny chłop ostatnią 
z obory jałówkę, aby opłacić się 
księdzu za nieistotny prawnie ślub 
kościelny, w dalszym ciągu łupi 
się jak i gdzie się da za zapowie- 
dzi, pogrzeby itd. 

W powiecie Rawa Mazowiecka 
za pogrzeb księża sciągają od 6 -- 
15 tysięcy zł, a za ślub do 25 tys. 
zł. Kler zdaje sobie sprawę z tego, 
że żniwo prędzej czy później się 
skończy. Przemawia za tym samo 
życie i wypadki nim kierujące. 
Dlatego też stara się duchowień- 
stwo wykorzystać ostatni sezon 
dający jeszcze pewne widoki po» 
wodzenia a będący wynikiem 
ciemnoty ludu — pozostałości feu 
dalnych i burżuazyjnych czasów. 

Nie darmo stary chłop z Regno 
wa pow. Rawa Mazowiecka, ob. 
Kotynia mówiąc na temat zdzier 
stwa księży powiedział: „Chociaż 
nasza spółdzielnia ma niemz 
obroty, ale u księdza więcej pie- 
niędzy zostaje jak w sklepie — on 
jest prawdziwym hurtownikiem'” 


HENRYK SYSKA 


Wystawa sztuki kurpiowskiej w Pułtusku 


Pół miliona złotych na nagrody 


Komitet wystawy kurpiowskiej eztu 
ki ludowej w Pułtusku urządza Wysta 
wę Kurpiowskiej Sztuki Ludowej w 
dniach 12 — 26 bm. 

Wystawa będzie obejmować wszyst- 
kie działy twórczości kurpiowskiej: tka 
niny, hafty, wycinanki, pisanki, kierce, 
kwiaty, ceramikę, bursztyny, malarstwo 
i inne. Uroczystość otwarcia Wystawy 
oraz Konkursu na stroje nastąpi w nie 
dzielę, dnia 12 bm. o godzinie 12-ej. Roz 
danie nagród za wyróżnione eksponaty 
oraz za najładniejsze wnętrza chat na 
stąpi tego samego dnia po południu. O- 
gólna wartość nagród wynosi około pół 
miliona złotych. 

Nagrody zostały ufundowane przez: 


rtoszą 
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śne miny mieli organizatorzy święta, 
mimo to wyszli i wykończyli rozpoczę- 
tą poprzedniego dnia dekorację terenu. 

Wreszcie deszcz przestaje padać i o- 
koło godz. 10 zjawiają się pierwsi „ban 
derzyści”, przyjeżdżają delegacje 
ZAMP z Krakowa i przedstawiciele po 
wiatowi. Zaczynają wychodzić miejsco 
wi rnieszkańcy i orkiestra. Na zodz. 11 
przybywają mieszkańcy gnin: Niesz- 
ków — 4.000, Pałecznica — 2.500, Łęt- 
kowice — 2.500 i Racławice 2.000 lu- 
dzi. Około 10.000 osób zaległo historycz 
ny kopiec Kościuszki, w tym 5 orkiestr, 
5 zespołów mlodzieży Świetlicowej w 
regionalnych strojach, banderia kon- 
na, złożona z 8 oddziałów. Błyszczące 
kosy chłopów z Marchocie, sztandary 
i transparenty, unoszą się mad morzem 


ludzkich głów, a nad tym wszystkim, 


na samym szczycie.kopca, obok trybu- 
ny, furkocą od wiatru maszty. 

Po otwarciu uroczystości i przywita- 
niu uczestników orkiestra z Tvacławie 
gra hymn państwowy. 
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Kościuszki w Racławicach 


ski „IŚrzyżak” — 


Prezydium Rady Ministrów, Minister- 
stwo Kultury i Sztuki, Centralną Komi 
sję Planowania Gospodarczego, Mini- 
sterstwo Przemysłu Lekkiego, Zarząd 
Główny Związku „Samopomocy Ohłop 
skiej”, Wojewódzki Zarząd Związku 
„Samopomocy Chłopskiej” w Warsza. 
wie, Wydział Powiatowy w Pułtusku, 
Izbę Rzemieślniczą w Warszawie, Pań- 
stwowy Instytut Wydawniczy, Centralę 
Spółdzielni Pracy, Instytut Wydawni- 
czy „Nasza Księgarnia", Wydawnictwo 
S. Arcta, Księgarnię wydawniczą Trza 
ska, Evert i Michalski, Oficynę Księ: 
garską P. Hniedziewicz i S-ka, Wydaw 
nictwo Eugeniusza Kuthana, Keięgar- 
nię Dippel i Hammer. 
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Woj. SL dr Kursa, nawiązuje do daw- 
nych zjazdów chłopskich w, tym miej- 
scu i wykazuje ich rezultaty —— dzisiej- 
szy ustrój sprawiedliwości społecznej í 
wolności. 

Po przemówieniach orkiestra z Łęte 
kowic odegrała hymn chłopski, orkie- 
stra Nieszków wykonała Ilymn Racła- 
wicki, a orkiestra z Pałecznicy odegra- 
ła wiązankę porywających  krakowia- 
ków. 

Po odczytaniu i przyjęciu rezolucji 
odbyła się defilada. Oddział banderii e 


błyskawiczną szybkością . przepędził 
przez widownię. 
Artystyczne popisy młodzieży —— po 


lanez w wykonaniu młodzieży z Pałecz 
nicy i Nadzowa, Krakowiak z przy- 
Śpiewkani — z Gruszowa, taniec ślą- 
z Głupcowa, a insce 
nizacja Świetlicowa — z Pałecznicy 1 
Mazur — z Nadzowa — zakończyły 
uroczystości. Jan Jamroży 


Delegat Zarz.|Nr 155 „DZIENNIK LUDOWY” Ste. 3 


- Gradobicie nie jest wcale 


jeśli plony zostały ubezpieczone 


Nocą z ub. piątku na sobotę przeszła nad pow. międzychodzkim nie- 
zwylsie gwałtowna burza połączona z gradobiciem. Rzadk; to wypadek, by 
grad padał w nocy, Zresztą najstarsi ludzie nie pamiętają tu gradobicia. 


straszne 


(id) Przeludnione powiaty wscho 
paszę, pole zaorać i obeiać — radzi |dnie naszego województwa wys¥- 
dyr. Kołodziejczak z PZUW — Ob- tają nadmiar rak do pracy na zie- 
siać rzepikiem, słodkim łubinem, zasa | mie edzyskane, na gospodarstwa 


dzić ziemniakami. Szkoda każdejo |Średnio- i małorolne, oraz ne 


48. rodzin chłonskich z powiatu kaliskiego 


wyjechało na Ziemię Lubuską 


Do gromady Osiecznicy w pow. 
Krosno Odrzańskie skierowano © 
rodzin. Wszyscy przesiedleńcy O. 
trzymali zaświadczenie dotacyjne 
w wysokości 10 tys. zł na zagospo» 


Ziemia międzychodzka nie leży bowiem w strefie gradowej. Szkody w plo- 


nach sa poważne. Ucierpiały też w wielu wypadkach dachy 


w oknach, 


Tuż za Sierakowem wjeżdżamy w 
etrefe zniszczeń gradowych. Droga 
jest uslana liśćmi i gałązkami drzew. 
Jeszcze kilka minut jazdy i zatrzymu 
jemy się na polach gromady Lutom. 
Dorodne Żyto lcży zbite, źdźbła poła- 
mane. Zatrzymujemy się następnie w 
Lutomiu Zbliża się właśnie jeden z 
poszkodowanych parcelantów — A- 
raszkiewicz (Lutom jest wsią popar- 
celacyjna). 

— Jak tam, był u was grad? — 
pytamy. 

— Oj. strasznie nam zbił oziminy — 
odpowiada, 

— A składkę ubezpieczeniową za- 
płaciliście ? 

— Zapłaciliśmy przed 1 czerwca. 

Z dalszej 


się, że najwięcej ucierpiały plony par 


rozmowy dowiadujemy 


4 szyby 


nie u Jana i Hieronima Nowaków. 
Siedzą na gospodarstwie poniemiec- 
kim — ojciec i syn.. Są przygaębien: 
tym, co ich spotkało wczoraj, Cało- 
roczna praca poszła w ciągu kilku- 
dziesięciu minut na marne. 

Tak pięknego żyta, jak u parcelan- 
tów w Koczlinie już dawno nie wi- 
dzieliśmy. Cóż, kiedy leży zbite, po- 
łamane, 

— (Cieszyliśmy się — mówi parce- 
lant Ławiak 
mieli 


— że ładne będziemy 
tego roku żniwa, a tu w 10 
mimutach wszystko poszło. 

Nadszedł też Wieczorek ; Samsik. 
Zbliżyły się de nas kobiety — wszy- 
scy przygnębieni nieszczęściem, bez- 
radni.. Szkody są już spisane przez 
sołtysa. 

— Co się da skosić — wysuszyć na 


dnia. Po zaoraniu otrzymacie 15.000 | działki pracownicze. 


złotych na 1 ha zaliczki, resztę wy- 
płacimy po 2 — 3 tygodniach. 

Najwięcej jednak ucierpiało 
klęski gradowej Chrzypsko, 

— Tu jeszcze gradu nie było — 
opowiada nam Roman Borowiak z 
Chrzypska Wielkiego, — Mój sąsiad 
ma 84 lata i nie pamięta, by tu grad 
padał, 

Każdy jest ciekawy, czy dostanie i 
ile odszkodowania. 

U Borowjaka, Jankowiaka, Cyberni 
ka, Adamczyka jest zniszczone pra- 
wie wszystko żyto i pezenica. 
Ucienpiały też mocno ziemniaki i bu- 
raki, 

Całe szczęście, że wprowadzono w 
tym roku powszechne "ubezpieczenie 
zbóż kłosowyich od gradobicia, a więc 
poszkodowani otrzymają odszkodowa- 
nie, Inaczej zawitałaby tu do chło- 


szej 


darowanie. Wyjeżdżających prze. 
siedłeńców żegnał starosta — Na» 
skrent. 


Ostatnio wyjechało z powiatu ka 
liskiego 18 rodzin małorolnych 


od |chlopów z całym dobytkiem. 


Kolejarze ostrowscy pojechali z orkiestrą 
do gminy Sośnie | 


(id) Orkiestra kolejarzy węzła 
ostrowskiego oraz chór ZZK — 
„Hasło“ odwiedziły ostatnio gm. 
Sośnie, celem zacieśnienia łączno- 
ści kulturalnej miasta ze wsią i po 
słębienia sojuszu robotniczo-chłop 
skiego. 

W pięknym parku odbyło się po 
witanie gościi występy chóru, któ 


Burze Z gradem 


ry wykonał szereg pieśni ludo- 
wych, przyjętych z entuzjazmem 
przez licznie zgromadzoną ludność 
wiejską. 

Po koncercie odbyła się zabawa 
ludowa, na której przygrywała or- 
kiestra kolejarzy. W rozmowach 
z kolejarzami chłopi omawiali róż 
ne, aktualne zagadnienia gospodar 
cze i polityczne. 

Zespół artystyczny kolejarzy s 
strowskich znany jest już chło- 
pom i mieszkańcom wsi. Nie pierw 
sza to zresztą impreza chóru — 


celantów: Prywarka, Araszkiewicza i 
Pawlickieśo, Klęska ta dotlznęła Ku 
nież zboża i grochy Średniej Szko'y | 
Rolniczej w Lutomiu, 13.5 ha ży” 
uległo zniszczeniu w 35 proc. około 
2 ha grochu w 75 proc. Okazuje cię, 


A. S K 


Żę kierownictwo ezkoły z braku go- 
tówki nie ubezpieczyło plonów, mimo 
polecenia wydanego przez Woj. Wy- 
dział Oświaty Rolniczej w Poznaniu. 
Kto pokryje teraz straty poniesione 


ez gospodarstwo 6zikolne? 


Z kolei zatrzymujemy się w Ryży- p 
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WYTWORNIA 
BURROW, CZEKOLADY 


a WOA TIZA: 
WALERIAN ZAWADZKI 
Poznań, 3-go Maja 5, tel. 22-37 828R 
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DRUT ŻELAZNY 4 mm | 
KUPIĘ KAŻDĄ ILOŚC 
WYTWÓRNIA 
WYROBÓW METALOWYCH 

E, FRĄCKOWIAK i S-ka | 
Poznań, Dąbrowskiego 79, tel. 97-40 | 
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W GRZECH 


Poznań, Dąbrowskiego 83/85, tel, 93-52 
819R 
„Ra Że Do Ta Ta Ta Da Tę Tr Ta Z Ta Oy TR A 
WYTWÓRNIA WÓD GAZOWYCH 
I ROZLEWNIA PIW 
— poleca &we ze znanej jakości — 
Oranżady, Lemoniady, Wodę Sodową 
oraz piwą 
ST. RACZKIEWICZ 
POZNAŃ, ul, Dąbrowskiego 79 816R 
OOO OWA CONAN IM sitkkowtbEnzynowich 
WARSZTATY SAMOCHODOWE |z chłodzeniem 2,5 — 3,5 na podstawie 
Budowa karoserii — Obróbka metali | do umocowania. Zgłoszenia pod 25-35 
Wytwórnia pierścieni tiokowych  |Red. „Wielkp, Dziennika Ludowego" 
FELfKS JÓZWIAK  |POZNAŃ, ul. Dabrowskiego 77 817z 


P ozaańú,. z ul. Dabrowskiego 324 049 og z M 
tel. 97-41, 822R INSTALATORZY kupuję każdą ilość 


WT M0 7 starych rur ołowianych. Poznań, ul. 
„ERBEAU To" Traugutta 19 m, 6. 844z 
R. BESZTERDA — G. ROSZAK |KONIE NA RZEŻ kupuje Stanisław 


PRZYBORY Gałkowski, Poznań, Zamkowa 7, tele- 


samocho daig i motocyklowe fon 31-55, Samochód do dyspozy - 
Poznań ul, Dąbrowskiego 25a, cii 841z 


tel. 518-16. 821R |.. 
WWW MOP AAC 


ZAKUPIMY KAŻDĄ ILOŚĆ 
TLENKU ŻELAZA 


opróbkowane cferty skladać 


„JE DY NA" 
WIELKOPOLSKA WYTWÓRNIA 
PASTY DO OBUWIA I PODŁÓG 
POZNAŃ, AL Marcinkowskiego 7 
telefon 43-23 831R 
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Str. 4 „WIELKOPOLSKI” 
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HANDLOWE. 
— KUPIMY NATYCHMIAST — 


no —. 6przedaż. K., Kochabowicz i 
S-ka, Poznań, plac Wolności 13 (obsx 
ul. 3 Maja). 833z 


ZAKŁAD 
oraz galanterii, 
Poznań, Kraszewskiego 10. 


Władysław Mazurek. 
8303 


WYKWINTNA GALANTERIA MĘSKA 


| POZNAŃ, 
27 Grudnia 1, 


T. SKPHEZY PEKOW SKE 
PRACOWNIA WYROB. ART. SZKLANYCH 
POZNAŃ, GROBLA 7 


| AO ENOKOWY 


rurki, fermentacyjne szkła, laboratoryjne oraz pró- 
bówki celynderki wszelkiego wymiaru, pióra szkłan- 
ne z obsadką i bez do przebitek, 


czekoladki, cukierki eraz wszelkie słodycze — wina 
$ronowe, cwocowe — kawa — poleca 


M. WALCZAK 


POZNAŃ, Paderewskiego nr 3 telefon 953-59 


»ELEKTROM Ex« 
właśc. EDMUND ZGOŁA 
POZNAŃ, Św, Marcina 77, teleion 24-69 


PO LEC A>: 
silniki elektryczne prądu zmiennego i stalego. 


O ZENIA DROBN 


lakierowania samochodów ; 


skich chalup nędza, B. Gorajski 


ETE 


i deszczem 
- |iwyrządziły znaczne szkody 


(id) Ostatnie burze, jakie przen 
szły nad powiatem ostrowskim, 
wyrządziły wielkie szkody. W Ch; 
nowie piorun zabił pracujące na 
polu konie, a rolnik Stanisław 
Wajtkowski uległ silnemu poraże 
PTU. 

Od uderzenia pioruna spaliła się 
w Ostrowie stodoła. W gromadzie 
Tarchała spłonął spichlerz ze zbo- 
żem i maszynami rolniczymi oraz 
obora wraz z bydłem i całą trzo- 
dą chlewną. W Borowie spalił się 
dom mieszkalny wraz z meblami. 


telefon 23-97 


% 


822R 


Straty spowodowane przez bu- 
rze są poważne. 


840R 


„Hasło“, którego występy ludność 
wiejska przyjmuje wszędzie z ra 
dością i entuzjazmem. 

Chłopi są wdzięczni kolejarzom 
za uprzyjemnienie im wolnych od 
pracy chwil kulturalną rozrywką 
— pieśnią i muzyką. 


Stan zasiewów 
w Szamotulskiem 


(B) Stan zasiewów ozimych jest 
w całym powiecie bardzo dobry. 
Przyczyniły się do tego deszcze 
majowe — i obfite zastosowanie 
nawozów sztucznych. 

Bardzo dobrze zapowiada się 
też rzepak ozimy. Tym bardziej, 
że w naszym powiecie oszczędza go 
siodyszek rzepakowy. 


ca 


Pow. kaliski będzie gościć na ko 
Loniach letnich dzieci z zagranicy 
przeważnie dzieci górników pol- 
ekich z Belgii i Westfalii. Dzieci 
cioczone zostaną specjalną opieką 
wychowawców kaliskich. W tym 
celu Kuratorium Szkolne w Pozna 
niu organizuje kilkudniowy Kurs. 
Kolonie dla dzieci polskich z za- 
granicy odbędą się w Sokołówce. 

4: sk 
* 

Zarząd Okr. Poznańskiego Ligi 
Lotniczej zorganizował w ramach 
tygodnia Ligi Lotniczej dla po» 
znańskich przodowników pracy 
atrakcję w postaci 15-minutowych 
lotów nad Poznaniem. Do lotów 
siużyły małe, wojskowe samoloty, 
| —, |tzw. „Kukuruźniki”, mogące po- 
I mieścić 2 osoby — lotnika i pasa- 
żera. Impreza spełniła swoje zada 


827R 


825R 


| NAJTANIEJ, najprędzej naprawia, nie, | gdyż „sprawiła zaproszonym 
etroi wszystkie radioodbiorniki, Ku- | $0SCIom wiele | RKA 
puje przyrządy. lampy. części, Po- | 


Ze Szczecina do Poznania przy- 
byla 15-0osobowa wycieczka demo- 
kratycznej młodzieży finlandzkiej 
z Helsinek. Gości podejmował w 


znań, Wielka 18, S26R 


APARATY 
typów naprawia Janusz bange, 
znań, Graniczna 12 m. 5. 


fotograficzne wszelkich 


Po- | Poznaniu Zarząd Wojewódzki 


z 


L CZERNIAK 
WARSZTATY MECHANICZNE 


skiej. Wycieczka zwiedziła m. in. 
miasto, Żakłady H. Cegielskiego, 
szkołę przysposobienia przemysłe- 
Toczenie — Spawanie — Naprawa | wego i organizacyjną szkołę ZMP. 

Motocykli — Korbowody Goście byli ujęci serdecznym przy 
POZNAŃ, ul. Dąbrowskiego 32, 820z |ięciem i gościnnością kolegów 7 
ZMP oraz robotników Cegielski: 
go. Szczególnie podobały im się wa 
runki i organizacja pracy w Zakła 


dach Cegielskiego. 
kk 


PORTRETY ślubne, zdjęcia komunij- 
ne w starannym wykonamiu, poleca 
Ignaszak, Poznań, Daszyńskiego 71. 
615z A 
——-| Muzeum Ziemi Lubuskiej w Go 
rzowie organizuje w połowie czerw 
PILNIKÓW 1 NARZĘDZI ca wystawę pod tytulem — „Prze 
E BENSCH i S-ka mysł artystyczny i sztuka ludowa 
POZNAŃ, Sikorskiego 17/18 tel. 22-82 |7jemi Lubuskiej". Wystawa obej- 
polec a: PILNIKI i TARNIKI muje: tkactwo, ceramikę, malar- 
sprzedaż — wymiana 
Kupujemy STARE PILNIKI 


WYTWÓRNIA 


stwo, rzeżbę i drzeworyt ludowy. 


8182 ` już szereg ośrodków przemysłu lu 


Do dyrekcji muzeum zgłosiło się|- 


AE 
824R |iiejski Związku Młodzieży P 


Waad Warta 


dowego, które przesyłają wiele eks 
ponatów. Wystawą zainteresowało 
sie Min. Kultury i Sztuki i zamie 
rza na jej otwarcie wydelegować 
specjalnego wysłannika. 

kk - 


W 
Chłopi-plantatorzy buraków cu: 
krowych rejonu cukrowni żniń: 
skiej, realizując hasło sojuszu TO- 
kotniczo = chłopskiego, opodatko- 
wali się dobrowolnie na fundusz 
odbudowy domu mieszkalnego dla 
1obotników cukrowni. Na specjal- 
nym zebraniu uchwalili oni odło: 
żyć 7 proc. z dochodów, uzyska- 
nych za dostarczone buraki, co da 
w rezultacie ponad 4.000.000 zł. Ka 
mień węgielny pod budowany dom 
zostanie położony 22 lipca br. Ini- 
cjatywa chłopów żnuńskich znaj- 
dzie niewątpliwie naśladowców w 
rejonach innych cukrowni woj. 
poznańskiego. 


edakcja I A 
znań, ul. Dąbrowskiego 
Red. $0-40, Adm. 93-94, 


CENNIK OGŁOSZEŃ f 
Ogłoszenia wymiarowe i 
(za 1 mm szer. 1 szpaltyj: | 
Taryfa za mm w tekście, za tekstem | 
nekr, A, 
do 70 mm 70— 58— m0—j 
71 — 129 mm 100 — 60 — 60 — | 
121 — 200mm 120— 80.— 100—) 
201 — 300mm 160.— 130.— 140—f 
ponad 300mm 220.— 180.— 180.— : 
Ogłoszenia „drobne“ za wyraz 
zł 30.—, Poszukiwania pracy zą 
wyraz zł 20—. Za  miedziele K; 
i święta — 30% dodatku; za układ $ 
tabelaryczay — 100% drożej; zař 
miejsce zarezerwowane — 50% R 
drożej. | 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA | 
120 zł. Wpłacać na Konto PEO nr. ! 
ar 1-8666 $ 
WYDAWOA: Nacz. Kom. Wrk. 
Stronnictwa Ludowego. Odnowiae; 
da za pismo Kolegium Redakcyjne. 
Drukernia Spółdz. Wyd, „Wydawet 
nictwo Ludowe" Warszawa, Skolie'! 
mowska 5, > 4 


B-1933% 


Jak chłopi obchodzili 


MIĘDZYCHÓD 

Kä Już w przeddzień Święta Lu- 
dowego dwa miasta — Międzychód i 
Sieraków przygotowały się godnie na 
przyjęcie maaifestujących chłopów. 
Domy przybrano zielenią oraz eøtan- 
darami ludowymi, narodowymi į ro- 
botniczymi. 

Po przemówieniach na Stadionie 
Miejskim, odbyła się na Rynku defi- 
lada, w której liczny udział brali tak- 
że robotnicy, młodzież ZMP, ZAP i 
SP, kobiety i inteligencja pracująca. 

Podobny przebieg miały uroczyetoś 
c: w Sierakowie, gdzie przemawiała 
również przedstawicielka kobiet wiej 
skich ob. Łapowa. 

Na zakończenie odbyły się wezę- 
dzie zabawy ludowe. 


CHODZIEŻ 


(Ko) Przy wspaniałym nastroju w 
radości i wienze w przyszłość, obcho- 
dzili chłopi swoje Święto Ludowe. 
Centralnym punktem obchodu było 
miasto powiatowe, 

Udekorowanymi ulicami, przy któ- 
cvch wyróżniały się gmachy epółdziel 
cze Samopomocy Chłopskiej, defilo- 
wały barwne 6zeregi chłopsko « ro- 
botnicze pod kierownictwem por. Pyt 
la. woj. pełnomocnika „Ligi Lotai- 
czej”. 

Pochód upiększały: oddziały ludo- 
wej banderii konnej, udekorowane 
traktory, cykliści i kilkadziesiąt przy- 
branych wozów chłopskich, Całość u- 
dała się do parku Strzelnicy, gdzie 
d> zebranych przemówili: śospodasz 
powiatu wicestarosta Michalewski, de 
legaci SL, PZPR, ZSCh, ZMP i Ligi 
Lotniczej, 

W parku przy zmiennej pogodzie, 
ale przy tłumnym udziale starezych i 
młodych rozpoczęła się zabawia ludo- 
a o na W ZZ Z AA 
D 


+ 
Ed 


NIEDZIELA, 12 CZERWCA 

6.50 Sygnał czasu, 7.00 wiadomości 
gospodarcze dla wsi. „Na naukę nigdy 
nie za późno". 7.15 muz. 8.00 dziennik. 
8.25 muz. 8.55 aud. SKRK. 9.00 Nabo- 
żeństwo, 10.00 muz., 10.20 Kiełczów Du 
¿y =— wieś samopomocowa, 11.00 wszech 
nica, 12.04 poranek aymf., 18.00 radio- 
kronika, 13.15 „Niedziela na wsi", 14.00 
pog. naukowa, 14.10 „Słuchamy muzy- 
ki" dlad zieci. 14.30 utwory fortepiano- 
we, 14.45 „Konrad Wallenrod", 16.00 
dziennik, 16.20 muz. ludowa, 16.50 „No- 
we książki”, 17.00 koncert, 18.00 „Pan 
Tadeusz“, 18.20 muz. francuska, 18.40 
„Melodie świata", 19.05 „Rogacz cztero- 
nogi", 19.15 koncert popularny, 19.30 
„Generał Lucacs", 20.20 koncert z Cze- 
chosłowacji. 21.00 dziennik. 21.40 muz. 
taneczna, 22.30 wiad. sportowe. 23,00 
ost. wiad, 28.10 muz. taneczna. 


wa, oraz Festiwal Zespołów Świetli- 
cowych, 


KACZORACH 
W gminie Kaczorach przy udziale 
kilkuset chłopów odsłonięto eztandar 
Stronnicbwa Ludowego. 


OBORNIKI WLKP. 

(R) W Obornikach odbył się ezcze- 
gólnie uroczysty obchód Święta Ludo- 
wego. Miasto było pięknie udekoro- 
wane, 3 

Gremialny udział chłopów był wy- 
mownym świadectwem siły SL w po- 
wiecie, Defiladę przyjął starosta mgr 
Pleśniarski w otoczeniu przedstawi- 
cieli władz i partii, 

Po defiladzie odbył eię na Rynku 
wiec. Po zagajeniu przez prezesa po- 
wiatowego SL przemówienia wygłosi- 
li delegat Woj, Zarządu SL delegat 
PZPR, prezes ZSCh i przewodniczący 
ZMP, W ramach uroczystości nastąpi 
ło odsłonięcie eztandaru Zarządu Pow 
ZSCh. 

W godzinach popołudniowych od- 
była się w parku Gminnej Spółdz. 
Samopomocy Chłopskiej część arty- 
styczna (w ramach pow. Festiwalu 
Ludowego urządzoneśo przez ZSCh). 
na którą złożyły się popisy chórów, 
orkiestry, występy zeapołów wiej- 
skich, tańce ludowe itp. Po festiwalu 
odbyła się zabawa ludowa. 


SZAMOTUŁY 

(B) Obchód Święta Ludowego w 
Szamotułech zapoczątkowano wiel- 
kim wiecem Wzięły w nim udział ty- 
siąozne rzesze chłopów i młodzieży 
wiejski 

Unoozystość zagaił prezes powiiato- 
wy SL Jaa Zagólski, Po nim przema- 
wiali: delegat NKW SL pos. Kurpiew 
ski z Warezawy, przedstawiciel Zarz. 
Woj, ZSCh Olszak í inni 

Prawdziwą manifectacją jedności rv 
chu Imdowego i pogłębienia sojuszu 
cobotniczo « chłopskiego był olbrzymi 
pochód, który przeszedł ulicami mia- 
eta, Pochód cekładający cię nie tylko 
z chłopów, ale į robotników z miej- 
scowych fabryk i przedsiębioretw, 
poprzedzała konna banderia chłop- 
dka, a zamykały karne szeregi bryga- 
dy SP — synów chłopskich z woje- 
wództwa szczecińskiego. 

Gorąco oklaskiwano dużą, barwną 
grupę szamotulan w etrojach regional 
nych, Zwracały również uwagę zmo- 
toryzowane jednostki Straży Pożar- 
nych z powiatu. 

Defilada — którą odebrali przedsta 
wiciele władz państwowych, stron- 


nictw politycznych i wojeka — przed 
pomnikiem Wacława z Szamotuł, za- 
kończyła uroczystości przedpołudnio- 
we. 

Po południu w pięknym parku 
gałowskim odbyła się zabawa ludo- 
wa, urozmaicona bogatym programem 
artystycznym. Zabawa ludowa była 
końcowym akordem uroczystości Świę 
ta Ludowego! i zbrabania miasta z 
wcią. 

JAROCIN 

(sz) Miasto Jarocin odświętnie przy 
brane girlandami, flagami narodowy- 
mi, zielonymi i czerwonymi, przedsta- 
wiało piękny widok, Bogato udekoro- 
wano „też domy. 

Pięciotysięczaa nzesza chłopów i ro 
botników z 24 sztandarami zebrała 
6ię na rynku przed ratuszem. 

Przed trybuną ustawiły się 2 or- 
kiestry: kolejarzy z Jarocina i pracow 
ników Cukrowni w Witaszycach, 

Uroczystości Święta Ludowego o- 
tworzył przewodniczący Pow, Komite 
tu Obchodu Święta Ludowego staro- 
sta Sznajder, Przemówienia wygłosi- 
li: delegat Zarz, Woj, SŁ — Kujawiń 
ski, Woj. Zarz, PSL — Galant, ZSCh 
— Piórkowski, KP — PZPR — ; sekr. 
Frąckowiak ; ZMP — Godlewski. 

W ramach uroczystości wręczono 
9 chłopom dyplomy uznania za przo- 
downictwo w akcji hodowlanej i pro 
dukcji roślinnej. 

W barwnej defiladzie, którą prowa- 
dził pow. komend, „SP" ppor. Józe- 
fak — naliczyliśmy — 24 sztandary, 
43 transparenty, 68 proporców, kilka 
udekorowanych wozów chłopskich, 
traktorów, grupę regionalną oraz wspa 
niałą bandenię konną, składającą «ię 
z 126 koni, prowadzoną przez 60 let- 
niego chłopa Cuprycha, 

Wśród uczestników zauważyć było 
można szczery i prawdziwy  entuz- 
jazm, wyrażający cię w gromikich o- 
krzyfkach na cześć sojuszy chłopsko- 
robotniczego, organizacyjnej jedności 
SL i PSL, Igrzyska sportowe, popisy 
chóralne i taneczne oraz zabawa lu- 
dowa zakończyły udany obchód chłop 
skiego świętą w pow, jarocińskim. 

ŚRODA 

W Środzie i Łęknie Święto Ludowe 
wypadło imponująco. Po odsłonięciu 
na placu eportowym sztandaru miej- 
6cowego Liceum Rolniczego wyruszył 
przy dźwiękach orkiestry kolejowej 
barwny pochód ulicami miasta na Ry- 
nek, gdzie odbyła eię defilada, którą 
odbierali wiceprezes Zarz. Woj. SL 
A. Długaszewsli, delegat NKW PSL 
z Warszawy Winkowski oraz przed- 
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stawiciele miejscowych władz, partii 
politycznych i organizacji społecz- 
nych. 

Około 7 tysięcy chłopów, robotai- 
ków i młodzieży wiejskiej brało u- 
dział w defiladzie, Szczególny jednak 
entuzjazm wywołała chłopska bande- 
ria konna, złożona z przeszło 400 bo- 
ni, Wiele też było wozów umajonych 
zielenią, trnansparentami oraz flagami 
zielonymi i czerwonymi, Po defiladzie 
wygłosili do zebranych, na placu «por 
towym, tłumów o Ściowe prze- 
mówienia delegaci SL á PSL oraz 
przedstawiciele miejecowych ogniw 


Na dwa tygodnie przed tegonocz - 
nym Świętem Ludowym, wieś Ludwi- 
nów powzięła zobowiązania,  cełem 
uczczenia tego ówiętą czynem, idąc 
ćladem głośnej w całej Polsce wsi 
Regnowa. Bo też Ludwinów posia- 
da znaczne załeśłości Kulturalne, mi 
mo pięknej tradycji walki o oświatę 
z czasów olcresu rządów eanacyj - 

nych, Wspaniale zapisała się mto- 
dzież tamtejsza, zorganizowana w 
„Wiciach”. Ze etarszych działaczy 
chłopskich z okresu „Zarania” dzia- 
ła dotychczas Walenty Domański, peł 
niący obecnie funkcje przewodniczą 
cego Gminnej Rady Narodowej, 


Ogłoszenie  pownziętych zobowią - 
zań na Święto Ludowe, dodało bodź- 
ca mieszkańcom budzącej się wsi, Ra 
dość ogamęła również i mas, kiedy 
jadąc do Ludwinowa w drugi dzień 
świąt, widzieliśmy zrealizowany je- 
den z terminowych punktów zobo - 
wiązań, Droga Olechów — Ludwi- 
nów jest równa, widać świeżą napra- 
wę i niedawne sady łopat z równie 
wyknojonymi rowami po obu jej etro 
nach, Widok ten umocnił nas w prze 
konaniu, że dalsze zobowiązania zo- 
staną również wykonane tak, jak no- 
wa droga, długości przeszło 1 kilo- 
metra. 


Z Ludwinowem współpracuje koło 
SL przy MSZ. Współpraca ta polega 
pnzede wszystkim na pomocy koła w 
realizacji planów, jakie zakreślają 
sobie chłopi ludwimowscy, jak rów- 
nież w rozwiązywamiu bieżących za- 
gadnień o charakterze ogólnym, 

Tym nazem zajechaliśmy po świe- 
żo wykonanej drodze z biblioteką. 
liczącą ponad 200 boiążek z różnych 
dziedzin,  Oczełkiwała nas młodzież 
i starsi, którzy zgromadzili się w nie 


montowanym z części baraku eprowa- 
dzonego a Warszawy, Szkoła jest 


chłopów niezorganizowanych w SL. 


Święto Ludowe w Wielkopolsce 


PZPR, Ligi Kobiet 4. ZSCh. 

Również w Łęknie obchodzone by- 
ło Święto Ludowe bandzo uroczyście. 
Zgromadziło się tu około 3 tysiące 
chłopów. Nie brakło też banderii kon 
nej onaz regionalnych zespołów świet 
licowych. Zjechała również ekipa 
Polskiego Radia i chór pocztowców 
z Poznania. Niektóre bowiem fragmen 
ty uroczystości, a zwłaszcza występy 
ludowego zespołu świetlicowego 2 
Pięczkowa transemitowamo na fali o- 
gólnopolskiej. Uroczyetości zakończo- 
no w obu miejscowościach zabawami 
ludowymi, (s) 


zapomnianej wsi Ludwinów 


dokończonym budynku szkolnym, 


okiem w głowie mieszkańców wsi 
Ludwinowa i stanowi centralny punkt 
ich emartwień z braku gotówki na 
jej wykończenie, Leoz musi się ją 
wykończyć, ponieważ — jak mówi 
sołtys — zabiorą nam jedną siłę na-' 
uczycielską, a my chcemy mieć ezito- 
łę lepiej zorganizowaną dla naszych 
dzieci. 

Ludwinów był w czasie okupacj 
ośrodkiem walki z aajeżdźcą. Tu 
„Bataliony Chłopskie" zadawały 
śmiertelne ciosy wojskom niemieckim. 
Nio dziwnego, że na wepólnej: uro e- 
czystości zmajdowało się wielu Ludwi 
niaków z krzyżami partyzanckimi, nie 
wyłączając już liczącego ponad sie- 
demdziesiatkę Walentego Domańskie- 
$o, starego Zaraniarza, którego pienć 
również zdobił taki order, Bechowcy 
z czasów okupacji eą dziś oficerami 
Armii Polskiej; to om, dawni wioianze, 
byli awangardą Ludwinowa. 

Dziś bardzo mało jest młodzieży w 
Ludwinowie, która nie byłaby zrze- 
szona w ZMP, mało również jest 


Widać z tego, iż zarówno młodzi, jak 
i etarzy doceniają potrzebę organiza- 
cji W pewnym okresie zabrakło lu- 
dzi — motorów w pracy społeoznej, 
ale już daje eię zauważyć, że młodzi 
znów maczynają działać. Starsi rów- 
nież zauważyli swój błąd, polegający 
na pewnego rodzaju śpiączce i wzięli 
się ostatnio do czyms, Zbudowałi dro 
gę na Święto Ludowe, Wykonamy i 
dalsze zobowiązania — mówią chłopi 
z Ludwinowa. Wiele nadziei budzi 
również fakt gorącego zainteresowa *« 
nia cię młodzieży ZMP, nową, własną 


biblioteką. Rogala L 


Józef Morton 


DROGA OTWARTA 


— W jaki sposób? — Pisarzowi 
odjęło dech z przestrachu, że wy- 
padn:e mu łazić po wsi i szukać 
porozkradanych krów i koni 

—— Mamy milicję? To robota jak 
raz dla nich. Niech pan napisze 
odpowiednie pismo do milicji. Po 
tem zaczniemy odbierać. 

— Wszystkim? 

— Wszystkim, 

— Nawet fornalom? 

— Tak, nawet fornalom. Ode- 
brane przydzielimy spaleńcom i 
najgorszej biedocie z całej gminy, 
resztę odprowadzimy do obór. Bę 
dą potrzebne, jak się założy uni- 
wersytet ludowy. 

Pisarz potrząsnął głową przera- 
żony. 

-- Czy pan wie, panie wójcie, 
jakie pęto zakłada pan sobie na 
kark? Z tym odbieraniem krów i 
koni? 

Oczy Marcela napełniły się zim 
nym blaskiem. 

— Wiem. Ale wiem też, kto by- 
dło wyprowadzał z obór dwoxe- 
skich. Powiedziano mi o tym. O- 
bok biedoty i fornalstwa 'znaleźii 


się tam i tacy, którym mleka ni: 
gdy nie brakowało. 
— Narobi pan tyle zadrażnień 


| na wsi, a ci, którym się poodbiera, 


nigdy tego panu nie darują — za 
medytował pisarz. 

— Nie o zadrażnienia chodzi, 
ani o darowanie mi, czy niedaro 
wanie, panie... — i zaciął się, za- 
wahał i dodał: — panie Ziarno. 

— Panie Ziarno — powiedział 
jeszcze Marcel. — Czy pan wie, 
co nas czeka, kiedy przyjdzie re. 
forma? Prawdziwe urwanie łba! 
Byłoby nieźle pomyśleć przedtem 
o radzie gminnej. Nawęt trzeba 
to zrobić. Tych ludzi, co my wy- 
stawimy do rady, zatwierdzą nam 
w Psitowie, ale tych ludzi my mu 
simy podać. Co pan na to? 

Pisarz szczerze się zafrasował. 

— To tak niełatwo — rzekł. — 
Może by tak kogo z najlepszych go 
spodarzy? Oni najlepiej się rozu- 
mieją na sprawach gminy, znają 
jej kłopoty... 

—- Panie Ziarno — co pan? To 
już nie czasy przedwojenne. Uwa- 


„ża pan, że z biedoty nikt się nie 


nadaje do rady? Bogaci wiecznie 
mają decydować w sprawach go- 
spodarki gminy? I, oczywiście, 
przy tym myśleć tylko o sobie? 
A fornale? A biedota bezrolna na 
wsi? Przecież wkrótce z nich 
wszystkich będą samodzielni go- 
spodarze. Reformy rolnej tylko pa 
trzeć... | 

Pisarz zaklął w duchu: 

— Wyrwałem się, jakbym bro- 
hił bogaczy. Marcel gotów teraz 
pomyśleć, że z takimi tylko trzy- 
mam. 

— Ależ ma się rozumieć, — ode 
zwał się nijako, nerwowo — żei 
biednych trzeba wybrać. Albo mo 
że tylko biednych? 

— To byłoby też źle brać tylko 
biedotę — Marcel zauważył spo- 
kojnie. — W przyszłości ludzie sa- 
mi wybiorą sobie członków rady, 
albo może wystawią ich partie po 
lityczne, dzisiaj my ich będziemy 
mianować, bo na razie innego spo 
sobu nie ma. Weźmiemy ich z for- 
nali, biedoty, następni- troche śred 
nich, reszta, jak na okrasę, bogaci. 
Ale naprawdę jak na okrasę, je- 
aen, dwa rodzynki — i zawołał. 
— Koniec na dzisiaj! Ale chciał- 
bym, żeby jeszcze dzisiaj wszystkie 
te listy i wezwania, o jakich má- 
wiliśmy, bvłv gotowe do podpisu. 
Czy jest pan pewien, że wójt swo 


a ZZOZ ZZA ZZOZ ZZOZ ETZ ZIZI IZZZA ZZZZZÓ Z ZÓ 


ją pieczęć zabrał ze sobą? Czy nie 
zostawił jej przypadkiem w gmi- 
nie? 

— Na pewno ją zabrał. 

— A w domu u niego nie zna- 
leźlibyśmy? 

— Chyba nie, ale można się 
przejść. 

— Dobrze. Przed wieczorem ra- 
zem z komendantem milicji, albo 
i sam pójdę tam. Kto tam teraz 
gospodarzy? 

— Wójtowa. Kobieta młoda, na 
wet ładna. Wójta trzymała o, tak 
— i pisarz pokazał zaciśniętą dłoń. 
— Ale sama, zanim wyszła za 
mąż, prowadziła się bardzo nie- 
tęgo. Pan jej nie zna? 

— Osobiście nie znam — odparl 
Marcel — ale dużo o niej gdzieś 
ktoś mi opowiadał. Bardzo możli- 
we, że to przez nią Izydor narobił 
tyle kantów. 

— Tylko przez nią, bo przed woj 
ną był z niego nawet przyzwoity 
człowiek. Uczepił się jej kiecki, 
jak gnój zabiedzonej krowy, a ona 
lubiła się pięknie ubierać i dobrze 
żreć. Kieliszkiem też nie pogardz: 
ła — i zakończył z prawdziwym 
oburzeniem:— Prawie by zamknąć 
taką!... 

Marcel naraz pomyślał o żonie 
i o wczorajszych z nią przeży- 
ciach. 


ŚŚ ŚŚ ŚĆ o O A 


— Jak to będzie dalej? — po: 
wiedział do siebie. — Na pewno 
znów powróci to, co było przed 
wojną, albo będzie jeszcze gorzej... 
Jeszcze gorzej, bo nie wiem, czy 
będę miał siły. Do diabła by z ta- 
kim życiem! 

Odruchowoe znów przypomniał 
sobie Tomkowa: 

— Muszę się wkrótce wybrać do 
riej. Udam, że przyszedłem po 
Mańkę, żeby pracowała u mnie w 
gminie, albo po prostu powiem, 
że po broń przychodzę. Potem pa 
ślę Tomka po wódkę. Po monopol 
kę, żeby dłużej nie wracał, a dziew 
czynę na drugi koniec wsi po kieł 
base.. Tylko jeśli od nowa zacz. 
nie beczyć po Kaśce, na nic sią 
wszystko zda. — Przebiegł nim 
dreszcz pożądania, zaiskrzyły mu 
się oczy, zatęsknił za jędrnym, 
aksamitnym ciałem Tomkowej. I 
podobnie jak wczoraj, późną no- 
cą, znów postawił sobie pytanie: 
— Dlaczego Tomek z nią nie żyje? 
Czyżby już tak skaputniał? Jeżeli 
tak, to może by ją zabrać do Robo 
wic, wystarać się jej o jaką ro- 
botę? Na przykład przy uniwersy« 
tecie ludowym? 

Zmarszczył się gniewnie i zawo 
iał w duchu: (d. e. n.) 
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Takiej uroczystości nie było 


w sdudecczyżmie 


Około 30 tysięcy chłopów manifes- 
towało 5 bm, w Nowym Sączu, choć 
tównocześnie obchodzono Święto Lu- 
dowe w czterech janych miejscowoś- 
ciach powiatu W Grybowie, gdzie 
brała udział tylko jedna, gmina, zgro- 
madziło się pomad 4 tysiące ludzi, W 
Muszynie 8 tysięcy, a do Łącka, zali- 
czającego się do górskich miejsco- 
wości przybyło około 10 tysięcy, w 
tym większa część górali, w malow- 
niczych strojach i z omkiestrą. 

Pięknie został udekorowany Nowy 
"Sącz ma chłopską uroczystość. Mia- 
sto tonęło wprost w zieleni, Z domów 
powiewały biało « czerwone, zielone 
i czerwone sztandary į transparenty z 
aktualnymi hasłami, 

Naprzeciw Starego Ratusza ustawio 
no dużą, umajoną trybunę. Do niej to 
skierowali się prowadzący pochód 
przywódcy ludowi z wiceministrem 
Klimaszewskim — przedstawicielem 
NKW SL, z drem Kiernikiem, występu 
jącym tam z ramienia NKW PSL i 
przedstawiciełem KW PZPR — ob: 
Ćwiertnialkiem na czele. Zajęli oni 
miejsca aa trybunie, a pochód ruszył 
dalej i szedł przez dwie godziny. 

Szli chłopi całymi gromadami, Są- 
siad obok sąsiada, czwórkami, kobie- 
ty i młodzież Nieśli transparenty z 
napisami, wzywającymi do utrzymania 
pokoju, do zacieśnienia sojuszu chłop 
sko ə nobotniczego, do zwiększenia 
produkcji rolaej, do kontraktowania 
trzody chlewnej, do walki ze szkodni- 
kami pól i ogrodów, do tępienia chwa 
stów oraz do walki z analfabetyzmem 

ała również udział w pochodzie 
młodzież ezkolna ze starszych klas 
szkół podetawowych, z gimnazjów i Hi 
ceów. Nienzadko zabieliła cię czapka 
studenta wśród różnobamwnych liceal- 
nych, 

Liceum rolnicze z Nawojowa zain- 


Nie 20 lecz 28 czerwca 


We wczorajszym numerze „Dzienni- 
ka Ludowego" podaliśmy w notatce pt. 
„Rejestracja analfabetów i półanalfa- 
betów”, że rok szkolny kończy się ckoło 
20 czerwca. Prostujemy tę mylną infor 
mację. Rok szkolny kończy się około 28 


czerwca. 
l L= 


Na suszenie siana 
Państw. Bank Rolny 
pożycza pieniądze 


Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych zwraca szczególną uwagę na 
tegoroczne, rozpoczynające się sianoko- 
sey i sprzęt siana, ponieważ siano sta- 
nowi najlepsze pożywienie dla zwierząt 
hodowlanych. Państwowy Bank Rolny 
uruchomił kredyty w wys. 10 milionów 
gł. na zakup i budowę odpowiednich u- 
rządzeń do suszenia siana, jak kozły, 
daszki i inne przybory. 


——[]: — 


KONKURS 
na piesn Ligi Kobiet 


Zarząd Główny Lisi Kobiet w poro- 
zumieniu z Zarządem Głównym Związ- 
ku Literatów Polskich ogłosił konkurs 
na pieśń Ligi Kobiet. Tematem pieśni 
winien być przede wszystkim udział 
kobiet w walce o pokój, rola kobiet w 
postępowym wychowaniu młodego po- 
kolenia oraz osiągnięcia kobiet w Pol- 
sce Ludowej. 

Termin nadsyłania prac 
wych upływa 16 czerwca rb. 

Jako nagrody przewidziano: I — 
50.000 zł, dwie II-gie po 25.000 zł. Li- 
ga Kobiet zakupi pewną ilość utworów, 
zastrzegając sobie prawo ich publi- 
kacji. Nagrodzone utwory poetyckie 
rozdane zostaną \kompozytorom dla 
opracowania muzycznego. 

Prace podpisane godłem 
należy w kopercie zawierającej drugą 
mniejszą zamkniętą kopertę z godłem 
zawierającym nazwisko autora na 


konkurso- 


scenizowało  opryskiwanie drzew w 
marszu. Siedzący na wozie uczeń krę- 
cił korbką, a drugi kierował opryski- 
waczem puszczając strumienie wody 
iw górę. Wszystkim podobała cię no- 
woczesna „maszynka". Niejeden 
chłop żałował, że nie ma takiej w 
gromadzie, 

Pięknie zaprezentowały się ludo - 
we zespoły sportowe, niosące wszel- 
ki eprzęt į transparenty, nawołują- 
ce do uprawianih sportu, Ludność 
zebrana wzdłuż maszerującej kolum- 
ny uczciła ich okrzykami. 

Cyklistów było chyba z pół ty- 
siąca, Ich rowery były też przystno- 
jone ma zielono. 

Gmina Nowy Sącz wiozła aż na 


{dwóch wozach, sprzęśniętych razem, 


olbnzymmi obraz wsi starej z lichymi, 
drewaianymi domami, z błotnistą dro 
gą, z chłopem mędznie ubranym i 
orzącym jednoskibowym pługiem ciąg 
monym przez zabiedzonego konika. 

Druga strona obrazu przedstawiała 
wieś jutna, Murowane, blachą kryte 
domy, bita droga, traktory, elektrycz 


Jeszcze 


ność i epółdzielnią oraz wspólne łaż- 
nie, piekarnie i pralnie, Rzecz ta ko- 
sztowała sporo pracy, ale też i zrobi- 
ła wrażenie na chłopach. Oczywiście 
każdy chciałby mieć talką wieś. 

Na wielkim, ciężarowym seamocho- 
dzie pokazano nowoczesne przedszko- 
le z dziećmi į opiekunikami. 

Najlepiej zaprezentowały się gmi- 
ny: Łososina i Kobyli Gródek, któ- 
re przybyły najliczniej. 

Chłopi z Piwnicznej _ wypuściii 
przed trybuną kilkadziesiąt białych 
gołębi — symbol pokoju. 

Ale największe chyba wrażenie zro 
biła banderia chłopska w liczbie po- 
nad 200 koni, Piękne konie, wśród 
których większość etanowiły podraso 
wane klacze i ogiery, Państwowych 
Gospodarstw Rolnych oraz siedzący 
na nich chłopi w tzw, podegrodz -e 
kich strojach — granatowe sukmany, 
rogate, kolorowe czapki i barwne, wy 
puszczone na buty spodnie — wywo*- 
łały burze oklasków i wiwatów. 

Bywały w Nowym Sączu obchody 
Świętą Ludowego, ale takiej uroczy- 
stości chłopskiej jeszcze tutaj nie 
było: 


Małorolni chłopi spod Krakowa 


przesiedlają się na ziemie zachodnie 


Akcja przesiedleńcza w  wojewódz- 
twie krakowskim rozwija się pomyślnie 
dzięki wydatnej pomocy państwa i oży 
wionej działalności wojewódzkiej rady 
społecznej osadnictwa spółdzielczo - par 


* | celacyjnego. 


W maju br. z południowych powia- 
tów woj. krakowskiego przesiedliło się 
na ziemie zachodnie 160 rodzin bezrol 
nych i małorolnych chłopów. Dla osad 
ników przeznaczono w maju 5 milionów 
złotych na zakup koni i krów. 86 rodzi- 
nom udzielono bezzwrotnych dotacji na 
początkowe zagospodarowanie się i po 
moc siewną. 

Stosowane przez państwo GF dla o- 
sadników w podatku gruntowym i in- 


nych Świadczeniach cieszą się wielkim 
uznaniem ze strony osadników i sprzy 
jają rozwojowi akcji osiedleńczej. 


IGhłon-samouk 


ze Świbna 


zbudował tirakior z czołga 


(5) Wacław Bogusz ze wsi Świb 
no pod Gdańskiem, borykał się 
bardzo w ubiegłym roku z trud- 
nościami przy uprawie swego 8- 
hektarowego kawałka ziemi, nie 
posiadał bowiem własnego konia, 
zabrał się więc do przebudowy, 
znalezionego na swym polu wraku 
lekkiego czołga. Zdołał go rzeczy- 
wiście przerobić, zastosowując sze 
reg nowych pomysłów: technicz- 
nych, a między innymi przerobił 
moto? na gaz-generator, udoskona 
lił system zapalania, zastępując 
kosztowne akumulatory. Przebu- 
dowany czołg, nad”Kktórym mozo- 
lił się przez cały rok, w bieżącej 


wiosennej akcji siewnej zdał swój 
egzamin, oddał on również usługi 
Gdańskiemu Urzędowi Morskie- . 
mu, przewożąc materiał do trud- 
nych obiektów terenowych. Trak- 
tor jest dziś dumą i chlubą całej 
wsi. 


Fachowcy stwierdzili, że osebli- 
wy traktor chłopa-samouka, który 
swą wiedzę techniczną zdobył w 
czasie służby wojskowej, jest nie 
tylko majstersztykiem  technicz- 
nym, ale zasługuje na uznanie, ze 
względu na to, że zużywa czwartą 
część paliwa, potrzeknego do pra- 
cy traktora ropnego. 


Powii 


towa mohilizucia ludzi 


przeciw stonce ziemniaczanej 


(jb) Na zebraniu przedstawicieli par 
tii politycznych, inspektorów szkolnych 
oraz inżynierów rolnych, w starostwie 


powiatowym w Kielcach amówiono i u 
zgodniono plan ałcji przeciwstonkowej, 


Czynnikami kontrolującymi będzie Po 
wiatowa Rada Narodowa, partie poli- 
tyczne i administracyjne władze powia 
towe. Udział w akcji weźmie ZMP, na 
uczycielstwo, uczniowie miejscowych 
szkół oraz cała ludność. Starostwo za- 
jęło się powołaniem instruktorów rol- 
nych. 


Władze powiatowe zwracają się z go 
rącym apelem do wszystkich obywateli 
aby wzięli udział w tej akcji, bowiem 


pozytywny jej wynik leży w interesie 
każdego mieszkańca naszego kraju. 


Polowanie na dziki 
koło Lubaczowa 


Zgodnie z planowanym _odstrzafem 
dzików, które w ostatnich czasach po 
jawiły się w nadmiernych ilościach w 
pewnych okręgach kraju, administracja 
lasów państwowych zorganizowała po 
lowania na dziki na terenie nadleśni- 
ctwa Lubaczów. W wyniku polowania 
zastrzelono 37 sztuk. Miejscowa lud- 
ność czynnie pomagała w obławie 
zrozumieniu własnego interesu. 


Dzięki sprzyjającej pogodzie i usilze 


chłopi zakończyli siewy wiosenne «w, ae znsczie więcej, miano- 


W Ministerstwie Rolnictwa i Re- 
form Rolnych odbyła się 9 bm, konfe- 
rencja prasowa, ma której omówiono 
przebieg wiosennej alkoji siewnej, 

Roboty w polu rozpoczęły się tej 
wiosny dopieno w połowie kwietnia. 
Przy ich wykonywaniu położono du- 


Nic sympatii między wsią 1 miastem 


dzięki wycieczkom szkolnym 


(LL). Chcąc pokazać dzieciom chłop 
skim, jak wygląda praca robotników 
w wielkiej fabryce, szkoły podstawo- 
we z śmin Dubów, Huszcza, Łomazy 
i Rossosz w powiecie Biała . Podlas- 
ka urządziły wspólnie wielką wyciecz 
kę na wozach do Warszawsko - Łódz- 
kich Zakładów Przemysłu Drzewnego 
w Białej. W fabryce, dzięki pomocy 
rady zakładowej i dyrekcji, młodzież 
obejrzała dokładnie wszystkie działy 
i zapoznała się z procesem produkcji 
wyrobów drzewnych. Zwiedzanie za- 


dładów cieszyło się wielkim zaintere- 
sowanmiem u chłopskich dzieci, z któ- 
cych wiele było po raz pierwszy w 
mieście, a żadne nie widziało „praw- 
dziwej'” fabryki. Po powrocie do do- 
mu dzieci dzieliły się swoimi wraże- 
wami z otoczeniem i rodzicami, żywo 
opowiadając o swych spostrzeżemiach 
i porównując pracę na roli z pracą 
w zakładzie przemysłowym, Wyciecz 
ka ta, w której udział wzięło ponad 
500 dzieci, to nowa nić sympatii mię- 
Gzy wsią a miastem, 7 


warszawscy wyjeżdzają 


leczyć zeby dzieciom chłopskim 


Studenci Stomatologii Warszaw 
skiej w porozumieniu z Centrala 
Rolniczą Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ zorganizowali wyjazd 
ambulansu dentystycznego do wsi 
Dzierząznia, pow. płoński. 

Siedem gabinetów dentystycz- 
nych, profesor, asystenci i 15 stu- 
dentów przyjmowało i udzielało 
porad dzieciom szkolnym i mało 
rolnym chłopom wsi Dzierżąznia. 

Młodzi dentyści z uwaga, uśmie 
chem i zapałem przyjmowali ma- 
łych pacjentów, których było wie 
lu. Ich uzębienie było mocno 
zniszczone. W rozmowie z profe- 
sorem Jaroszem dowiedzieliśmy 


nadsyłać | się, że poza chorobami zębów i 


jamy ustnej spostrzega zmiany 
krzywicze i gruźlicze, co nas moc 


adres: Zarząd Główny Ligi Kobiet w| "O zasmuciło. 


Warszawie — Konkurs na pieśń. (o) 


W sali gdzie odbywały się przy 
jęcia, panowała cisza i skupienie, 
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przeciągłym: „Aaaa... boli“. Na 
korytarzu słychać śmiech i gwar. 
Tu niepodzielnie panuje, zabawia 
jąc dzieciaki, wujcio Wojtek, stu 
dent-kierownik techniczny grupy, 
syn ludowca, który znalazł szybko 
wspólny język z wiejską dzieciar 
nią. 

Delegat Centrali Rolniczej Spół 
dzielni „Samopomoc Chłopska“ 
Osiecki, wybitnie wzruszony, ra- 
zem z kierownikiem technicznym 
ambulansu studentem Świderskim 
omawiają dalsze wyjazdy i jedno 
myślnie stwierdzają, że wieś 
Dzierżąznia w roli gospodarzy zda 
ła egzamin na „piątkę“. Miłe przy 
jęcie, spotkanie z robotnikami 
ozpotańskiego, którzy pracują w 
ośrodku maszynowym — na to 
wieś czekała. 

Rezultat przeprowadzonego le- 
czenia był wspaniały. Przyjęto 69 
pacjentów, udzielono i wykonano 


ży macisk na zwiększanie upraw pa- 
stewnych i przemysłowych oraz na wy 
korzystanie wszelkich, rozprowadzo - 
nych w terenie, mawozów ezlucz- 
nych. 

Według sprawozdań © poszczegól- 
nych województw siewy i sadzenia 
zostały w 100 proc, zakończone na 
dzień 31 mają, Mełdunki późniejsze 
denoszą o przekroczeniu planów. 
Pierwsze miejsce w wykonaniu prac 
wiosennych w polu zajęło wojewódz 
two olsztyńskie, wykazując 108 proc. 
planu, województwa: szczecińskie i 
białostockie przekroczyły plan o 2 
proc., śląskp „ dąbrowskie o 1,5 proc., 
a poznańskie o 1 proc. Zlikwidowa- 
no przy tym około 250.000 ha odło- 
gów. I tu również woj. olsztyńskie 
jest na pierwszym miejscu; zlikwido- 
wało omo ponad 50 tys. ha odłogów. 
W woj, białostockim tylko 2 powia- 
ty mają jeszcze ugory. 

Pierwszy raz w czasie akcji siew- 
nej udało eię rozprowadzić w termi- 
nie nie tylko zaplanowaną ilość na- 


wsi 
172 172 zabigi . — do następnego przy 
jazdu za tydzień z pewnością zro 
bią więcej pracy ci przyjaciele 
wsi — studenci. 

Wieś wita z radością akcję stu 


dentów Akademii Stomatologicz- 
nej. 


Występ ` 
artystów poznańskich 


w Pniewach 


(B) Dużym powodzeniem cieszył 
się w Pniewach występ artystów 
Państwowego Teatru Polskiego i 
Opery z Poznania, którzy dali tu- 
taj stojący na bardzo wysokim 
poziomie montaż poetycko-literac- 
ki pt. „Mickiewicz od Ody do Mło 
dości — do Trybuny Ludów“. 

Specjalnie licznie przybyła na 
te występy młodzież giranazjalna. 
na. A 


wicie zamiast 730 tysięcy ton około 
850 tysięcy ton. A jeszcze znamien- 
niejsze jest to, że najbardziej zacofa- 
ne pod względem uprawy roli woje- 
wództwo białostockie zużyło ponad 99 
proc, przeznaczonych dla niego na- 
WOZÓW. 

10.000 ton giarna selekcyjnego i 
2.000 ton lwalifikowanego nie star- 
czyło ma zaspokojenie zapotrzebo = 
wań, toteż musiano brać do siewu 
zboża z Państwowych Zakładów Zbo 
żowych, które, jakkolwiek dobrze 
oczyszczone, miało jednak mniejszą 
wartość siewną. 

Niedobór eadzeniaków w ilośzi 
30.000 ton, powstały w 3 wojewódz- 
twach poludniowych:- rzeszowskim, 
krakowskim į kieleckim, pokryto nad 
wyżką z innych województw. 

Kredyty w wysokości 600 mil. zł, 
na roboty rolne, 750 mil, zł na zago 
spodarowanie odłogów, zostały całko- 
wicie wyczerpane. 

Brak nasienia buraków pastewnych, 
których mieliśmy j tak 3 razy więcej 
niż w ubiegłym roku, wyrównaliśmy, 
siejąc inne rośliny pastewne, Koni- 
czynę zastąpiliśmy lucenaą, Wsialiśmy 
500 żon końskiego zebu, którego u 
nas dotychczas prawie nie uprawiano. 

Zboża, tak oziminy jak i jare, za- 
powiadają się dobrze. Wyglądają 
one w tej chwili znacznie lepiej niż 
o tej porze ubiegłego roku, Częścio- 
wo zniszczyły je burze gradowe, lecz 
szkody te w stosunku krajowym są 
tak małoznaczne, iż prawie nie wpły 
ną na całokształt zbiorów. 

Ministerstwo Rolnictwa 41 Reform 
Rolnych uruchomiło w bardzo krótkim 
czasie około 15 mil. zł dotacji bez- 
zwrotnej i 131.300.000 kredytów krót- 
koterminowych na pomoc dla dotknię 
tych klęską gradobicia. 

Za te pieniądze mośą oni zasiać w 
miejscach znószczonych zbóż, rzepik 
czy też inne rośliny pastewne, któ- 
re w związku z coraz bardziej roz- 
wijającą się akcją „H” są bardzo po- 
żądane. (et). 
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